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Telegramy Gazety Narodowej,
( Tylko w jednej części wczorajszego nu­

meru drukowane.)

Wiedeń d. 18. lutego. W  Izbie 
panów wniósł rząd projekt ustawy o try­
bunale administracyjnym. 

Berliu d. 18. lutego. Izba posłów 
wybrała Laskera i wiceprezydenta Koelle- 
ra do komisji kolejowej.

Lwów d. 20. lutego.
(Sprawy bieżące.)

Korespondent nasz wiedeński podaje nam 
YłiadtnŁości z delegacji, mianowicie z d. 16. 
bm. Wiedeński korespondent Czasu, sarka­
jący na łamanie tajemnicy, jaką uchwalono 
w kole, sam podaje dość obszerne sprawo­
zdanie z d. 16. om. Pisze on między innemfc 
„Byjy na posiedzeniu koła wnioski dalej idą­
ce (aniżeli oświadczenie przez p. Grochol­
skiego w komisji konstytucyjnej złożone), ale 
o n ic h  nić Wspominamy, bo odrzucone mają 
tylko wartość historyczną. We środę znowu 
odbędzie się posiedzenie koła, na którem na­
miestnik, hr. Agenor Gołuchowski będzie o 
becnym. Na środowem posiedzeniu namiest­
nik, jak mniemamy, przedłoży delegacji pro­
pozycję do kompromisu. Możemy tvlko pow­
tórzyć, cośmy już nieraz wykazali, że hr. Go­
łuchowski, godząc się z daną sytuacją, której 
nie stworzył i z którą się może nie zgadza, 
jako polityk wytrawny i najlepszy znawca 
stosunków i potrzeb kraju, porusza wszelkie 
sprężyny, aby wyjednać dla Galicji, co jest 
możebnem. Jakie przedłoży kołu propozycje, 
przesądzać nie myślimy. Wiemy tylko, że go­
rączkowe wnioski, aby natychmiast opuścić 
Radę państwa, i nie zaczekać nawet na pro­
pozycje namiestnika, nie zdołały uzyskać 
większości koła. Dzisiejsze oświadczenie p. 
Grocholskiego w Wydziale konstytucyjnym 
nie przesądza dalszej taktyki delegacji, albo­
wiem nie wyklucza kompromisu. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby niższej, Polacy, jak 
zwykle będą obecni. W s t r z y m a n i u  się od u -  
działu w obradach komisji nad reformą wy­
borczą odpowiada wstrzymanie się od udzia­
łu w obradach Izby nad tąź reformą wy­
borczą, ale takie wstrzymanie'się od jednego 
przedmiotu nie jest identycznem z ogólną se­
cesją. Jak rzeczy stoją, i jak mamy powo­
dy sądzić, delegacja, gdyby miała uchwalić

wyjście z Izby, nie opuści jej przed drugiem 
czytaniem reformy wyborczej.“

Zarazem korespondent znowu ubóstwia 
^dwagę p. Zyblikiewicza, której wielu znieść 
ńie może" i zaprzecza doniesieniem Tagblat- 
W o niedzielnych naradach koła. Pismo to 
centralistyczne donosi:

„Prezes kola. p. Grocholski utyskiwał 
na niedyskrecji wielu członków koła, którzy 
wszystko roztrąbiają co się w niem dzieje. 
Zyblikiewicz oświadczył, że jest politykiem 
Utylitarnym, i jako taki wszystkie popierał 
ministerja, starając się od każdego ministe- 
rjum jak najwięcej uzyskać koncesyj; i że 
radby zapobiedz powróceniu p. Ziemiałkow- 
skiego do steru ; dlatego powinni galicyjscy 
członkowie komisji konstytucyjnej wziąć u- 
,fl|ział w jej pracach, aby bronić praw sejmu 
przeciw pogwałceniu przez reformę wybor­
czą. Ks. Adam Sapieha dworował sobie z o- 
kolicznościowej polityki Zyblikiewicza, w któ­
rej go przecież jego przeciwnik p. Żiemiałkow- 
pki wielce przewyższa. To samo Smarzewski, 
Czerkawski i Grocholski stanowczo potępiali 
politykę okolicznościową, mianowicie Gro 
eholski, który przemawiał że natychmiasto- 
fem  porzuceniem Rady państwa i ganił pre­
zydenta Izby, Hopfena, za projekra reformy 
wyborczej wprost odesłał do komisji konsty­
tucyjnej. Firlej przemawiał za popieraniem 
rządu, zwłaszcza gdy opór Polaków przeciw 
reformie wyborczej na nic się niezda. Saw- 
czyński twierdził, że skoro się jest od sejmu 
do Radv państwa wysłanym, porzucać jej 
nie wolno. Hr. Gołuchowski jeszcze raz zwró­
cił uwagę, że zmowa nie wstrzyma reformy 
wyborczej, że obecne ministerjuui, w zupeł­
ności posiada zaufanie korony. Źe nie my­
śląc wywierać presji na uchwały koła, musi 
podnieść, iż dotychczas Polacy posiadają 
sympatję u monarchy, któraby jednak zni­
kła w razie,porzucenia Rady państwa przez 
delegację. Źe ciągle się toczą z rządem ro­
kowania, źe jednak nie są jeszcze ukończone, 
więc przedkładać ich jeszcze niemożna. -  
Aby nie utrudnić hr. Gołuchowskiemu, któ­
rego najlepsze intencje wszyscy uznawali, 
spełnienia misji jego, uchwalono większością 
dwóch trzecich, na razie jeszcze nie wyko­
nać grudniowej uchwały koła : opuścić Radę 
państwa zaraz przy wniesieniu reformy wy­
borczej , i galicyjskich członków komisji 
konstytucyjnej upoważniono, wejść do niej i 
tam zaprotestować przeciw pogwałceniu praw 
kraju. Na posiedzeniu koła był obecny i 
ks. Jabłonowski.41

Wprawdzie wiele można się spodziewać 
po naszych mamelukach, ale trudno aby po­
dobne duby smalone pletli, jakie iin Tay- 
blatt w usta wkłada. W ogóle jednak, do­
niesienia te noszą cechę prawdy. Uchwała

jednak zapaść miała jednomyślnie, jak nam 
telegrafowano.

W poniedziałek rano zebrała się komi­
sja konstytucyjna, w obecności ministrów 
Lassera i Ungra. Zaraz po otwarciu posie­
dzenia zabrał głos p. G r o c h o ls k i  i złożył 
następujące oświadczenie: „U nas w kraju 
wszyscy są tego przekonania, któreśmy już 
wyrazili podczas obrad nad ustawą o wybo­
rach przymusowych, mianowicie, że taka re­
forma wyborcza nie jest możebną bez naru­
szenia prawa sejmów, a przeprowadzona jest 
złamaniem konstytucji. Dlatego zapewne nie 
zdziwi to panów, jeśli także dzisiaj w imie­
niu własnem i w imieniu moich przyjaciół 
politycznych (w komisji konstytucyjnej) o- 
świadczę, źe nie uważamy się za uprawnio­
nych do wzięcia udziału w obradach nad 
tym projektem ustawy (reformy wyborczej), 
i że też w nich udziału nie weźmiemy." 
Pp. Grocholski i Czerkawski opuścili po tem 
oświadczeniu salę obrad. (Pp. Zyblikiewicz i 
Wodzicki nie byli obecni.)

Przewodniczący komisji P e r g e r  rzekł 
na to: „Oświadczenie to mogę uważać tylko 
za prywatne zawiadomienie do komisji wy­
stosowane, gdyż wszyscy jej członkowie tylko 
od Izby mandat otrzymali.* Dalszy tok o- 
brad, znany nam z telegramu, jest ciekawym, 
ale nie starczy nam miejsca choć na szkic

W komisji finansowej skończono obrady 
nad płacami i innemi przychodami stanu na­
uczycielskiego. W ogóle, mimo opozycji mi­
nistrów Stremayera i Depretisa i p. Brestla, 
utrzymały się wnioski podkomitetu już nam 
znane. Płacę profesorów szkół średnich (wraz 
z seminarjami naucz.) ustanowiono 1.000 złr. 
(we Wiednia 1.200 zlr.), przyznano dodatki 
aktywalne, zatrzymano kwinkwenia a dyrek­
torom i dodatek funkcyjny.

Pisma centralistyczne przyznają, że im 
ten postępek delegacji niemiły, dodając, że 
rzeczy on wcale nie zmieni. Stara Presse 
tłumaczy oświadczenie p. Grocholskiego i to­
warzyszów tak, że jeszcze nie jest w niem 
wypowiedziane opuszczenie Rady państwa. 
Zresztą, obie Pressy, a mianowicie Nowa o- 
twarcie oświadczają, źe delegacja nasza; choć­
by nawet tylko w czynnościach Rady pań­
stwa co do reformy wyborczej udziału nie brała a 
zresztą w niej pozostała, nic tem zgoła nie 
uzyska; źe delegacja winna przejść popod 
jarzmo kaudyńskie obrad nad reformą wy­
borczą, a wtedy może centralizm zechce dać 
osobnego kołacza Polakom.

Wedle Nowej Pressy nie zanosi się na 
udział Dalmatyńców w reformie wyborczej, 
powiadają bowiem: „Dalmacja należy według 
§. 65. ugody kroacko-węgierskiej do korony 
św. Szczepana, a żądania Dalmacji dwakroć, 
w adresach legalnego sejmu dalmackiego z 
dnia 14. września 1870 i 8. października 
1871, wyrażonego kcro*ta nietylko nie ode­
pchnęła, ale owszem z szćzególnem zadowo­
leniem do wiadomości przyjęła. Jeżeliby więc 
wybory bezpośrednie zaprowadzono w Dal­
macji za udziałem dalmackiej delegacji sej­
mowej, wtedy byłoby prawnopolityczne żą­
danie przyłączenia Dalmacji do siostrzyc 
Kroacji i Sławonii przesądzonem i ziszczenie 
go w daleką przyszłość zepchniętem."

Korespondencje „Graz. Nar.“
Kraków dnia 18. lutego.

(N ) Sprawa obsadzenia kliniki chorób 
wewnętrznych na uniwersytecie krakowskim 
stoi jak stała. Wyparto się dawniejszych u- 
kładów z dr. Chwostkiem, teraz mianoby, 
jak się zdaje, ochotę wyprzeć się rokowań z 
dr. Radziejowskim. Kandydata niema i nie­
ma, chyba źe komisja uniwersytecka zechce 
nie przeoczyć artykułu, umieszczonego w od­
cinku dzisiejszej Gazety Narodowej, bo ten 
ją może wyprowadzić z kłopotu, przedstawia­
jąc odpowiedniego kandydata w osobie dr. 
Antoniego Krzyżanowskiego z Kijowa.

Widząc te kłopoty u profesorów, które 
się nietylko na uniwersytecie krakowskim od­
bywają, ale są powszechne na uniwersyte­
tach w Auslrji, zastanowić się trzeba nad 
przyczyną tego objawu. Juźciź gdyby we 
wszystkich krajach uniwersytety w razie o- 
próinienia jakiej katedry, musiały szukać 
gdzieś za górami, lasami i granicami, albo 
cudzoziemców, albo wynarodowionych roda­
ków na profesorów, to w końcu stałoby się 
niepojętem zkąd się biorą profesorowie uni­
wersytetów, jeżeli ich jaki bocian w dzióbie 
nie przynosi i nie składa przez złośliwość 
daleko od tych krajów, w których mają roz­
lewać światło swej wiedzy. Tak jednak nie 
jest, —  we wszystkich innych państwach, o- 
prócz jednej tylko Austrji, uniwersytety 
kształcą sobie same uczonych, którzy mogą 
następnie zająć w nich katedry, —  w Austrji 
tylko rzecz się dzieje przeciwnie, więc jak 
zabraknie profesora, to choć sobie kamień 
przywiąż do szyi. Nie należy więc tak bar­
dzo dziwić się ambarasowi, w jakim się obe­
cnie znajduje uniwersytet jagielloński, bo to 
choroba, na którą cierpią wszystkie inne 
uniwersytety w państwie Austrjackiem, cho­
roba, której z pewnością nie usunie nowo za­
prowadzony system egzaminów, chyba się do 
jej rozszerzenia przyczyni. Według tego sy­
stemu wymaga się od ucznia w niektórych 
naukach takich wiadomości teoretycznych, źe 
gdyby ich chciał nabyć, musiałby koniecznie,

dla braku czasu, zaniechać praktycznych stu" 
djów, w innych zaś takich wiadomości pra­
ktycznych, źe dla ich nabycia, podobnież sam 
brak czasu zmusiłby do zaniedbania teorji. 
Tak n. p. gdyby kto chciał dójść tak daleko 
w histologii, żeby rozpozDał wszystko, co mu 
pod mikroskop położą, jak to przy teraźniej­
szych egzaminach jest wymaganem, mnsiałby 
parę lat nad mikroskopem przesiedzieć, co 
nie wiem czyby się bez krzywdy dla innych 
nauk stać mogło. Jeżeli wreszcie znajomość 
histologii ma być tak daleko posuniętą, to na­
leży ją wykładać odpowiednio, a nie tak, jak 
się to dzieje obecnie, przy obecnych bowiem 
wykładach uczniom, którzy zaledwie tyle po- 
kosztowali mikroskopu ile chorzy w szpita­
lach wojskowych moskiewskich kuszali limo- 
nu, dziwić się trudno, źe biorą wargę zająca 
za siatkówkę oka ludzkiego.

Wracając do obsadzania katedr, dodać 
należy, że w innych krajach uniwersytety sa­
me sobie kształcą profesorów i dlatego takie 
kłopoty, jak u nas, są im nieznane. W tym 
celu uniwersytet wybiera sobie kandydata, 
w którego zdolnościach i pracy może pokła­
dać zaufanie, a którego studja naukowe naj­
bardziej są zbliżone do zakresu mającej się 
obsadzić katedry, wysyła go zagranicę, «by 
w tym kierunku dalej pracował, i po doko­
naniu odznaczającej się pracy w zakresie da­
nego przedmiotu, powierza mu opróżnioną 
katedrę. Tą a nie inną drogą n. p . Moskwa 
przyszła do posiadania bardzo dobrych pro­
fesorów, których, rozumie się, ani do War­
szawy nie daje, ani w podarunku obcym u- 
niwersytetom nie rozsyła, lecz potrafi u sie­
bie hojnem uposażeniem zatrzymać. Tak sa­
mo jest wszędzie indziej: znakomitościom 
rzeczywistym zbyt dobrze jest n siebie, żeby 
na pierwsze wezwanie spieszyć miały w od­
ległe strony, tylko dr. Chwostkowie i Radzie- 
jowscyt są do tego zawsze gotowi.

Powie kto może, źe zastosowaniu tego 
środka staje na zawadzie brak fuuduszów. 
Przeciwko temu nieby nie można było od­
powiedzieć, gdyby nie ta okoliczność, iż pra­
wdopodobnie znaleźliby się i u nas ludzie, 
którzy gdyby mogli mieć nadzieję i pewność 
otrzymania z czasem katedry, chętnie zobo­
wiązaliby się uzupełnić swe studja teorety­
czne i praktyczne we wskazanym specjalnie 
kierunku. Jest to więc myśl, którą uniwer­
sytet krakowski w kaidym razie powinienby 
wziąć pod uwagę, zamiast zwracać tęskne 
spojrzenia ku Germanji po okruchy i odpad­
ki jej wiedzy, zamiast starać się o ludzi któ­
rych znakomitość naukowa jest co najmniej 
bardzo wątpliwą, ale o których to jest nie- 
wątpliwem, źe się do utrzymania polskiego 
charakteru naszej wszechnicy bynajmniej nie 
przyczynią, ale owszem gdzie tylko będą mo-

Kronika krakowska.
(A r t y k u ł w ie lk ich  rozm iarów , zaw iera ją cy  je s zcz e  
w iększe od k rycie . —  Z d z iw ie n ie  p e w n e go  u czo ­
nego , ie p rzych od zą  na św iat lu d z ie , k tórzy  u- 
chem  nie w idzą, a ok iem  n ie  s ły sz ą . —  D aszek  
konieczny d o  u w ieńczen ia  b udy nk u . —  P om nik  
i  b ardzo  la k on iczn y m  na pisem . —  P rzem ow a  
p otom n ości u stóp  te go  p om nik a. —  P ro te s ta c ja  
przeciw  a narch ii g ra m a ty czn e j. —  O d w o ja k ie j 
s tra te g ji i ta k ty ce  b a lo w e j. —  B łę d y  d y p lo m a ­
tyczne p ew n ego  kom itetu  b a low eg o . —  N ie s z cz ę ­
śliwa dola  g o s p o d y ń  i k ło p o t  in n e g o  k o m it e t u )

Wielka, niesłychana nowina, czytel­
nicy!...

Myślicie może, iż nasz uniwersytet zde­
cydował się wysłać delegata na obchód ko­
pernikowski do Torunia?... Otóż wam się za­
chciało!... jeszcze czego?... Nasz uniwersytet 
nietylko sam się w takie rzeczy nie bawi, 
ale i młodzieży akademickiej na taką de­
monstrację nie pozwala, widocznie dlatego, 
źe Kopernik pisał de revolutionibus, a mło -
dzież de revdutionibus nic wiedzieć nie po­
winna...

Stało się coś ważniejszego daleko. Kraj 
w dzisiejszym numerze wydrukował in ex-
tenso artykuł, mający długości półtrzeciej 
szpalty, albo, gdyby go ustawić w jednym wier­
szu, 85 metrów 30 centymetrów garmontu. 
Z artykułu tego dowiedzieliśmy się, że w 
Poznaniu obraduje jeszcze komisja ortografi­
czna, chociaż komisje takie w innych mia­
stach działać przestały, że komisja ta odby­
ła właśnie siedmnaste posiedzenie, i że na 
tem posiedzeniu odkryto skarb, o którym
nie widzieliśmy, źe go posiadamy w... ję­
zyku 1...

Szanowny abonencie Gazety Narodowej 
który z wyżyn opłaconej za kwartał lub pół­
rocze prenumeraty raczyłeś wejrzeć na po­
korne pisanie moje i nad jego treścią zasta­
nawiasz się w tej chwili, pomyśl tylko w ja- 
kiej ty grzesznej i bezbożnej niewiadomości 
pozostawałeś aż do dziś dnia, i pozostałbyś 
nie wiem jak długo jeszcze, gdybym cię ja 
tą moją kroniką nie przedsięwziął oświecić i 
zbudować. Myślałeś, że my w języku pol­
skim mamy sobie jedną samogłoskę e, któ­
rą niektórzy jeszcze przez stary nałóg kre­
s k u ją ,  ale to już z każdym dniem bardziej 
z mody wychodzi. Tymczasem niektórzy 
członkowie owej komisji odkryli, źe takich e 
jest aż trzy: jedno jasne, drngie ciemne, a 
trzecie pochylone.

Słyszę cię już, szanowny abonencie, źe 
eheesz protestować na zasadzie prostej logi­
ki, bo jeżeli jedno jest jasne a drugie cie­
mne, to i trzecie musi być jakiegoś jasnego

lub ciemnego koloru, a jeżeli jedno jest pochy­
lone to i owe dwa pozostałe albo podobnież po­
chylone albo wyprostowane być muszą ; jeże­
li więc podług koloru i sposobu trzymania 
się różne owe e klasyfikować będziemy, to 
ich musi być najmniej cztery: jasno- wypro­
stowane i ciemno-wyprostowane, oraz jasno- 
pochylone i ciemno-pocbylone, gdyby zaś by­
ło tyko trzy, tobyśiny musieli załamać ręce 
nad ubóstwem naszego języka...

Nie radzę ci jednak protestować, sza­
nowny abonencie, gdyż źlebyś wyszedł. Dr. 
Ludwik Rzepecki z Poznania jako pisarz te­
go artykułu, dziwi się, źe. w Wielkopolsce 
rodzą się ludzie, którzy nie mogą rozróżnić 
a ja s  n e g o  od c ie m n e g o , to jest, k t ó ­
rzy  u sza m i n ie  w idzą  k o lo r ó w ... cóż- 
by on dopiero powiedział, gdyby mu donie­
siono, że w Galicji przychodzą na świat i ta­
cy, którzy mniemają, iż kto mówi o trzech 
siostrach, źe jedna jest blondynka, druga 
brunetka, a trzecia garbata, to się naraża 
na posądzenie, źe bierze garb za kolor 
włosów..

Mamy tedy trojakie e, choć o tem wca- 
leśmy dotąd nie wiedzieli, nie wiedzieli oj­
cowie i praojcowie nasi, nie wiedział nawet 
sam wynalazca tego trzeciego e, bo w nie 
dawno wydanej gramatyce, jak sam wyznaje 
popełnił błąd, twierdząc, że mamy tylko 
dwa. Wtenczas się mylił, jak każdy śn.ier- 
telny, ale teraz od 10. stycznia rb. daje sło­
wo, że się nie myli, powinniśmy mu zatem 
wierzyć, — mamy więc trzy e, z których je­
dno pisać się będzie tak jak dawniej, dru­
gie będzie miało accent aigu a trzecie accent 
grave jak we francuzczyźnie. Brakuje nam 
tylko e z daszkiem, a bylibyśmy jak Fran­
cuzi bogaci. Doprawdy ja, gdybym był na 
miejscu szanownego wynalazcy tej trzeciej 
samogłoski e, tobym nie był taki skąpy i 
coprędzej wynalazłbym czwartą... Dlaczego 
sobie nie pozwolić od razu i poco mają nam 
Francuzi tym swoim daszkiem imponować ?... 
Kto wie nawet czy szanowny wynalazca nie 
zgodziłby się na to samo, g d y b y ś m y  ojto do 
niego podawać zaczęli petycje, i gdyby y 
przemówili do jego serca i przekonania, do­
wodząc mu, źe daszek jest „komecznem u- 
zupełnieniem jego systematu,11 bo na co się 
przydać może w naszym klimacie jakibądz 
budynek bez jakiegokolwiek dachu? Świeży 
przykład Napoleona III. takźeby powinien 
Zachęcić szanownego wynalazcę trzeciego e, 
żeby nam nie odmawiał takiego couronne- 
ment de Vedifice, bo ci co się z uwieńcze­
niem budynku ociągają, niezawize dobrze 
wychodzą. Dowodem Śedan, Wilhelmshóhe i 
Chislehurst...

Nim jednak do uwieńczenia budynku 
przyjdzie, kontentujmy się trzema e i uży­
wajmy ich gdzie tylko można i jak można.

Czytelnik pewno przewiduje, źe mu tutaj za­
raz podam prawidła, kiedy pisać e, kiedy e, 
a kiedy e, pod tym względem jednak nie 
mogę go zadowolnić, bo c i  p a n o w ie  w 
P o z n a n iu  sam i te g o  j e s z c z e  n ie  
w ie d z ą . Dr. Rzepecki, prawda, wykoncypo- 
wał na to jakieś prawidła, ale tych prawi- 
d ł jest tak dużo, że musiał je opuścić w 
swoim artykule, który byłby się inaczej za­
pewne w Kraju nie pomieścił. Do czasu za­
tem piszmy jak się zdarzy, używając najczę­
ściej e, ażeby się z niem oswoić i wynagro­
dzić je zą tę niesłychaną krzywdę, że przez 
tyle wieków przez nikogo w polskim języku 
używanem nie było. Jako nagrodę zaś dla 
dr. Rzepeckiego za wykoncypowanie tak ob- 

. szernych, że je aż opuszczać trzeba, prawi- 
| deł t r o is t e g o  r o z s t r o ju  samogłoski e,
1 proponuję wzniesienie mu pomnika z napi- 
I sem: „Dr. Rzepeckiemu1*. Kto ten napis zo- 
j baczy, już będzie wiedział o kogo i o co 
• chodzi, trudno więc o stosowniejszy.
| Jeżeli propozycja moja zostanie przyję-
I tą i pomnik wzniesiouym będzie, to do stóp
j tego pomnika przyjdzie kiedyś potomność i 
; tak przemówi:
! —  Tym oto głazem uczczono zasługi

męża, który w pewnym artykule umieszczo­
nym w Kraju wyznał się zwolennikiem teo- 
rji ks. Malinowskiego, i zaraz dodał, źe ks. 
Malinowski „uformował swoje prawidła we­
dług wymowy wielkopolskiej", oraz, źe ks. 
Malinowski jest zdania, iż „wszystko jedno 
jak się tam ustnie powie, bo mówiąc nikt 
się nie zastanawia nad tem jak i gdzie kre­
skować." No... —  doda wznosząc rękę w gó­
rę potomność, — zaprawdę powiadam wam, 
że trzeba było heroizmu niemało, żeby się 
wyznać zwolennikiem teorji, która przyzna- 
iac iż wymawianie nie kieruje się źadnemi 
zasadami, zasady swoje z wymawiania wy­
snuwa i prawidła na niem opierał...

Wybaczcie mi czytelnicy ten przydługi 
ustęp o gramatyce. Z wszystkiego cośmy 
mieli, prawie tylko język nam pozostał, 
strzeżmy go od skażeń i zepsucia, najwięk- 
szem zaś skażeniem, zepsuciem i zupełną je­
go ruiną byłoby przyjęcie, bodaj w części, 
banialuk, dziwolągów, absurdów i potworno­
ści, jakie się płodzą w głowach niektórych, 
szczęściem bardzo nielicznych, wielkopolskich 
hlologow, i pod pozorem głębokiej nauki, 
poa pozorem jakiejś polsko-panslawistycznej 
idei, pod płaszczykiem zygmuntowskich pisa- 
rzy, dążą do tego, abyśmy zamiast europej­
skiego abecadła, jakiem piszemy, przyjęli ja­
kąś pstrą, kształtem różną ale duchem po­
krewną moskiewskiej a zb u k ę , o kilkudzie­
sięciu głoskach wycudaczonych i wykoszla- 
wionych w najdzikszy sposób, i żebyśmy przez 
tę reformę wyparli się całej naszej dotych­
czasowej literatury i całej wspólności z Za­

chodem. Takich mrzonek swawolnych i za­
wsze niebezpiecznych, choćby żadnej szansy 
powodzenia nie miały, ani dość wyśmiać ani 
dość potępić nie można...

Najczynniejszym propagatorem tej anar­
chii językowej, która sam a n ie  w ie  ja k  
s ię  ma, bo dziś, na podstawie „subtelnych 
różnic w wymawianiu" osób „niezastanawia- 
jących się nad tem jak wymawiają", zaprze­
cza temu co wczoraj na podstawie „sans- 
krytu i najdawniejszych pomników języka 
polskiego" za dogmat i prawdę uznała, — 
apostołem tej komuny gramatycznej, dającej 
każdemu kto zechce prawo odmieniania abe­
cadła, jest dr. Rzepecki, który się mieni zwo­
lennikiem, jest zaś bezwzględną kopią i e- 
chem ks. Malinowskiego, męża głęboko uczo­
nego w teorji, ale nieumiejącego nabytej 
gruntownej wiedzy w praktyce na pożytek 
języka zastosować. Nie szkodziłoby to niko­
mu, że ks. Malinowski w piątek liczy dwa 
e, w sobotę dochodzi do trzech, do ponie­
działku wynajdzie jedenaście, a we wtorek 
może do jednego powróci, -  byłaby to nie­
winna naukowa zabawka, gdyby ks. M. nie 
miał Wydziału naukowego w dr. Rzepeckim, 
który, nie mając nic swojego w całym syste­
mie, przyjmuje go bez dobrodziejstwa inwen­
tarza, wierzy ślepo, że jest tyle e, ile ich 
dziś liczy ks. M., oraz, źe ich nie ma tyle, 
ile ks. M. liczył wczoraj, zaprowadza system 
ks. M. w życie, gdzie tylko znajdzie sposo­
bność, i ogłasza broszury, wmawiające w nas, 
źe pomiędzy graidanką a grafiką ks. M. wy­
bierać musimy koniecznie, bo innej rady dla 
nas nie ma... Tu ju i zabawka zaczyna być 
niebezpieczną i doprowadzić może do obała- 
mucenia wiele jednostek, może naród cały... 
dlatego, kto się czuje na siłach, powinien 
występować przeciw temu, chociażby w kro­
nice tygodniowej, gdzie czytelnik prędzej we­
sołego konceptu niż takiej dygresji na pole 
naukowe się spodziewa.

Widzę jednak, że dla tej gramatyki za­
pomniałem na śmierć o karnawale, który 
się gwałtem dopomina o swoje prawa. Wy­
znaję, że zapomnienia dopuściłem się z oba­
wy, żeby jakiego bąka ortograficznego nie 
strzelić, bo nie chciałbym, żeby się kto dzi­
wił, żem się urodził, a na żaden sposób 
dójść nie mogę własną głową, które samo­
głoski w wyrazach k a r n a w a ł ,  ta ń ce , 
b a le , r e d u ty , mają być kreskowane we­
dług najświeższego buletynu. Ręczę, ie  i czy­
telnicy będą w takim samym kłopocie, jeżeli 
im ŵ  zapusty przyjdzie pisać bilet zaprasza­
jący na wieczorek... Ot byłoby najlępiej. żeby 
dr. Rzepecki rozsyłał codzień telegrafem z 
Poznania kurs miejscowej giełdy gramatycz­
nej, t,obyśmy codzień wiedzieli, jak stoją ak- 
centa nad samogłoskami i czy na ich h a u s sę  
czy na b a i s s ę spekulować.

Nie piszę więc o karnawale. Może pó­
źniej, po jutrzejszym balu medyków i po 
tych wszystkich, jakie się jeszcze odbyć mają, 
rzucę okiem na ogólny obraz tegorocznej 
pory zabaw, tymczasem tylko powiem komi­
tetom balowym, które jako sztab główny 
kierować zwykły zabawami, że ciągła obe­
cność na środku sali karabataljonu czarnych 
fraków oraz zupełna swoboda wyjeżdżania 
na plac boju zkąd kto chce i w jakim chce 
kierunku, nie należą do najszczęśliwszej ba­
lowej strategii. Bale, na których armia ta­
neczna w ten sposób się sprawia, powinny 
nosić nazwę: carambolage permanenl i słu­
żyć wyłącznie dla osób, które chcą elastycz­
ności członków swoich doświadczyć. Na in­
nych balach należałoby zastosować nieco 
inakszą taktykę, choćby wyfrakowany legion 
środkowy trzeba było przenieść do kąta, a w 
wysuwaniu się na środek sali trochę swobo­
dę danserów ograniczyć.

Komitetowi balowemu straży ogniowej 
ochotniczej, który dość wysęko podnosi swoje 
zasługi, przyznaję chętnie, źe zrobił wiele, 
popełnił jednak dwa wielkie błędy dyploma­
tyczne. Najprzód zapomniał zupełnie o go­
spodyniach, jakby to były zbyteczne wcale 
na zabawie figury, a przytem uchylił się od 
przyjętego powszechnie zwyczaju wydawania 
biletów a k a d e m ic k ic h  po nieco niższej cenie, 
co się naturalnie do ożywienia zabawy nie 
przyczyniło. Damy znajdujące się na tej za­
bawie, iiie byłyby z pewnością za takiem 
odstąpieniem od tradycji głosowały... a go­
spodynie... oh! gospodynie... te są nieszczę­
śliwe, kiedy o nich zapomną, a jeszcze nie­
szczęśliwsze, kiedy o nich pamiętają tak, jak 
się to znowu na innym balu przytrafiło (pro­
szę nie mówić nikomu, źe to było na tech­
nicznym).

Rzecz się miała jak następuje:
Gospodyń było cztery: z tych dwie ra­

czyły opuścić bal przed północą, dwie inne 
święcie dopełniły swego obowiązku aż do 
rana. Nazajutrz Kraj oddał wszystkim po­
chwałę, ale jako najgorliwsze wymienił owe 
dwie panie, którym się śpieszyło do domu. 
Względem pierwszych była to zatem ironia, 
a względem drugich niesprawiedliwość —  
nienaj przyjemniej sza za fatygę nagroda. Re 
posiedzeń odbył następnie komitet balowy, 
ażeby obmyśleć, jak tę krzywdę wszystkim 
czterem gospodyniom wyrządzoną naprawić, 
o tem nie mam dokładnych wiadomości, 
wiem tylko, że nic nie uradził, 1 źe historycy 
kiedyś, jeżeli im przypadkiem ta moja kro­
nika do rąk nie wpadnie, zupełnie mylne 
będą mieli o owym balu wyobrażenie...

Kraków 16. lutego 1873.
Omikron.



gli, będą się starali i nas na Niemców 
przerabiać.

Być może, iż i ta moja koresponden­
cja, jak poprzednie, moje i innych wywołają 
w sferach uniwersyteckich niezadowolenie, 
niepodobna było jednak temu niezadowole­
niu poświęcić kilka uwag, przyczynić się mo­
gących do rozświecenia rzeczywistego stanu 
rzeczy. Nie można przytem zamilczeć, źe to 
niezadowolenie było zupełnie nieusprawie­
dliwione. Poważni mężowie, należący do skła­
du uniwersyteckiego ciała, stanowiący jego 
ozdobę i będący rzeczywistymi reprezentan­
tami polskiej nauki, woleliby podobno, żeby 
takich rzeczy, jak objawiające się na uni­
wersytecie dążenia „ wiedeńczyków “, w pi­
smach publicznych nie podnoszono, sądzą bo­
wiem, że tym sposobem utwierdza się ich 
jeszcze na przeciwnarodowej drodze. Na słu­
szność tej uwagi moglibyśmy się zgodzić do­
piero wtedy, gdybyśmy mieli o profesorach 
takzwanych „wiedeńczykach", gorsze jeszcze 
wyobrażenie, jak mamy. to jest, gdybyśmy 
sądzili, źe ich można poprowadzić wszędzie, 
byle się tylko trzymać względem nich tej 
polityki, jakiej się w bajce Jacek trzymał 
względem osła. Tak jednak nie jest, ci pa­
nowie wiedzą dobrze do czego dążą, a deli­
katne przemilczanie o tern co robią, byłoby 
tylko ośmielającem ich do nowych i stano­
wczych w ulubionym kierunku usiłowań; oto 
i w tym wypadku, gdyby nie interwencja o- 
pinji publicznej za pośrednictwem dzienni­
ków, kto wie czyby ich grono nie powięk­
szyło się znowu jakim dr. Chwostkiem albo 
Radziejowskim...

Co do pp. „wiedeńczyków", ci się gnie­
wają na dziennikarstwo, że im polskiego 
charakteru zaprzecza. Ha, panowie, to pra­
wda, źe de jure Polakami jesteście, ale do­
póki uważać będziecie za njmę dla siebie 
zrobić coś dla polskiej nauki, dopóki prace 
i dążenia wasze będą miały cel swój i ogni­
sko na obczyźnie, kiedy zajmowane stanowi­
sko zobowiązuje was do pracowania dla kra­
ju, —  dopóty się podobnym zarzutom nie 
dziwcie.

Wiedeń d, 17. lutego.
—  Wczoraj obradowało koło od połu­

dnia do godz. 3., następnie od godz. 7. do 
10. wieczór. Uchwalono, aby członkowie ko­
misji konstytucyjnej (którama dzisiaj posiedze­
nie) zjawili się w komisji, i nie biorąc u- 
działu w dyskusji oświadczyli przez usta p. 
Grocholskiego, źe nie będą współdziałać w 
pracy około reformy wyborczej; i aby zaraz 
wyszli po tem oświadczeniu.

Dalszy ciąg posiedzenia będzie w środę 
dnia 19. Usposobienie w delegacji jest dość 
dobre. Za pozostaniem w Radzie państwa 
przemawiali tylko pp. Firlej, Sawczyński i 
Zyblikiewicz. Mniejszość stanowczo trzyma 
się dobrej drogi. P. Grocholski przyłączył 
się do takzwanej mniejszości o tyle, że jest 
stanowczo za wystąpieniem z Rady państwa; 
i hr. Wodzicki głosuje z mniejszością.

Jutro posiedzenie Izby posłów ; słychać 
źe federaliści z naszej delegacji nie pojawią 
się w Izbie.

Warszawa d. 16. lutego.

Nie wiem, czy znane wam jest czasopi­
smo tygodniowe, wychodzące w Wargzawie, a 
rozwijające pomiędzy nami zasady filozofii 
materjalnej pt-: Niwa. Pismo to założone 
zostało przez tę młodzież, która wywiesiła 
chorągiew tak zwanego pozytywizmu, utyli- 
taryzmu, i tym podobnych doktryn, które 
dzisiejszy warszawski uniwersytet, jak wiado­
mo, zmoskwicony, wykłada uczniom z kate­
dry. Złe ziarno przyjmuje się, zasady dotąd 
ża święte uważane, coraz bardziej są zapo­
minane, patrjotyzm, który w naszem położe­
niu tej młodzieży, niby praktycznej, przed­
stawia się jako wynik idealizmu i objaw cho­
robliwego sentymentalizmu, zaczyna słabnąć. 
Czasopismo Niwa, o którem zacząłem pisać, 
jest tego dowodem.

Jest ono wcale nie źle redagowane, a 
chociaż nie na wszystko co pisze, można się 
zgadzać, przecież dotąd broniło uczciwie za 
sad, jakkolwiek mylnych i fałszywych, pły­
nących przecież z przekonania redaktorów. 
Od pewnego atoli czasu przechodzi ono na 
drogę nieuczciwą, a zasady jakie wyznaje, 
nie pozwalają redakcji dojrzeć przepaści, do 
której popychaną jest przez swoich współ­
pracowników.

Ażeby się nie wydawało, źe na wiatr 
miotam oskarżenia, podniosę tylko jeden 
szczegół z tego pisma, zaczerpnięty z kore­
spondencji z Galicji, podpisanej pseudonimem 
W e re d y k , który zdaje się kryć osobę mo­
cno rozdrażnioną, i jeżeli nie złą z gruntu, 
to nieświadomie przez namiętność dopuszcza­
jącą się fałszywej denuncjacji.

Otóż w Niwie z tego roku w nr. 26. z 
dnia (3.) 15. stycznia znajduje się korespon­
dencja Weredyka, broniąca nieznanej nam tu 
sprawy dr. Dobieszewskiego we Lwowie, wy­
rzuconego z grona Towarzystwa lekarskiego, 
i pozbawionego przez Wydział krajowy urzę­
du inspektora szpitali. Czy dr. Dobieszewski 
winien czy nie, tego nie przesądzam, bo tru­
dno, nie będąc w coś wtajemniczonym, być 
sędzią; wątpię atoli, czy podobna obrona 
może być skuteczną, jestem owszem przeko­
nanym, źe bronionemu tylko zaszkodzić mo­
że. Naprzód Weredyk napada z wielką zło­
ścią na lekarzy i całe Towarzystwo lekarskie 
we Lwowie, na Gag. Nar., na Dzień. Pol. 
oraz na całą w ogóle prasę galicyjską, i 
miota się z impetem na członków Wydziału 
krajowego. Ale tego było mu jeszcze mało, 
wystąpił on z denuncjatorską, niegodną fili- 
piką na intrygę „napływowej ludności w Ga­
licji" tj. emigrację, która miała jakoby głó­
wnie przyczynić się do nieszczęść dr. Dobie­
szewskiego, w co rozumie się wątpimy.

W następujący sposób biedny ów i stra­
piony weredyk opisuje ową nieprzyjaźń emi­
gracji dla doktora posądzanego o branie ku- 
banów. „Ale był nadto wszystko, powiada 
on, jeden nieprzyjaciel groźniejszy, przycza­
jony, prawiący o miłości, odziany w płaszcz J 
tkany z nieszczęść i z łez, którym tak ła­
two trafić do serc naszych. Ta napływowa |

ludność, która tu przychodzi z tak Wysokiem 
rozumieniem o swoich zasługach, źe sądzi, 
iż jej się należy brać wszystko przed inny­
mi, przybywa do swoich, tworzy jednak ko- 
terję odrębną, ma swoje schadzki (tu się po- 
licyjno-moskiewska tendencja korespondenta 
objawia; p. r.), swego naczelnika, który daje 
impuls działaniu, swoich świętych, którymi 
obraca jak manekinami. Jest to coś, co przy­
pomina społeczność pszczolną w nlu, a trzeba 
przyznać, źeitrutniów nie brak.“ I tak dalej 
idzie rozwikływanie mniemanej intrygi emi­
gracji na zgubę dr. Dobieszewskiego.

Pan Weredyk który jeżeli jest osobą 
płci męskiej, w co po rozirytowaniu jego, 
wątpić się godzi, zdaje się siebie samego nie 
uważać za trutnia, chociaż kończy jak zaczął 
najpodlej szląc swą filipikę do pisma, wy­
chodzącego pod rządem moskiewskim. Czyżby 
zamierzał naśladować fałszerza Koberskiego, 
owego głównego korespondenta zurychskiego, 
do rządowego Dzienn. Warsz. *), albo Sa- 
dyka-baszę, piszącego z Carogrodu pod pseu­
donimem do pism moskiewskich i rzucające­
go błotem na emigrację, ażeby tym sposo­
bem utorować sobie drogę do rzucenia się w 
objęcia dobrze płacących Moskali? Jeżeli 
można takie o Weredyku robić przypuszcze­
nia, to czyż właściwem jest dla pisma uczci­
wego, jakiem była dotąd Niwa, a wywieszają­
cego sztandaf nowych nibyto kierunków, o- 
twierać swe szpalty dla podobnych obracho- 
wań na zrobienie karjery? Doprawdy nad 
tem boleć należy, że pismo, które miało po­
zory uczciwe, zaczęło je utracać.

Należy przytem zauważać, źe taż sama 
redakcja Niwy, w tymże samym numerze w 
„kronice* karci z oburzeniem Gazetę Polską 
za to, źe dała miejsce w swych szpaltach 
niegodnej filipice p. M. M. przeciwko tym, 
co pod sztandarem pozytywizmu postanowili 
walczyć na korzyść naszego społeczeństwa. 
Czy redakcja słusznie oburza się na pana 
M. M., nie wiem, bo nie czytałem jego ar­
tykułu. Wszakże skargi na jego „ton gru- 
biański i majaczenie redakcji Gazety Polsk.u 
wtedy znalazłyby wiarę, gdyby gorszy jeszcze 
ton, bo fałszywej denuncjacji nie był się ze 
słowami Weredyka zakradł w szpalty samej- 
źe Niwy. Każdy bezstronny przyzna, że na­
zwanie „trutniami" owej „napływowej ludno­
ści" i budzenie przeciwko niej podejrzeń 
miejscowej ludności, jest coś gorszego, jak 
brutalstwo, a lekceważenie owego „płaszcza 
z nieszczęść i z łez", w kraju którego co­
dzienne dzieje składają się „z łez i z nie­
szczęść", jest wystąpieniem przeciwko dążno­
ści, która pomimo „nieszczęść i łez" zmierza 
do celu historją wskazanego.

Już nie wchodzę w to, źe podłością jest 
publicznie pod przykrywką pseudonimu rzu­
cać nieuzasadnione oskarżenia na ludzi, nie- 
mających legalnej podstawy, a więc i mo­
żności obrony przed najnierozsądniejszemi po­
dejrzeniami tych, od których łaski los ich 
zależy. Nie, żadne uczciwe pismo nie powin­
no podobnie tendencyjnym artykułom swych 
szpalt użyczać, i mamy nadzieję, że i Niwa 
na przyszłość użyczać nie będzie. Powinna 
ona atoli jak i wszystkie inne pisma baczniej 
wglądać w to, co godziwe a co niegodziwe, 
co można a czego nie można umieszczać. 
Czas już być doprawdy oględniejszym.

Na zakończenie mojej dzisiejszej kore­
spondencji, polemice poświęconej, podaje wam 
wiadomość o jedynem rozporządzeniu mo- 
skiewskiem, zasługującem na pochwałę. Jest 
to zakaz wystaw stereoskopowych, panoram 
z premiami, podarunkami lub z loterją, któ­
re urządzali wędrujący z budami Niemcy, 
rachując na chciwość i pobudzając niemoral­
ne popędy w widzach, których oszukiwali. 
Na motywa tego zakazu, źe podobne loterje 
i sprzedaż biletów pod pretekstem podarun­
ków, rozwijały w mieszkańcach, szczególniej 
włościańskiego i niższego stanu skłonność 
do ryzyka hazardownego i do gry, zgodzić 
się zupełnie można. Dlaczagoż tak mało jest 
rozporządzeń moskiewskich, na które zgodzić 
się można?

Znaki czasu.

Gonienie za zyskiem, jakie stało się 
główną namiętnością w dzisiejszem społe­
czeństwie, doprowadziło do wyzyskiwania pra­
cy, a ztąd powstała walka kapitału z pracą, 
której paryzka komuna jest tylko jednym z 
objawów. Brak równowagi ekonomicznej, a 
roznamiętnienie ludu na korzyść przewrotów 
społecznych, przedstawiało groźne następ­
stwa, —- rządy porozumiewały się jak temu 
zaradzić, jak grożące niebezpieczeństwo usu­
nąć. Czy narady dyplomacji w tym względzie 
przedsięwzięte odniosły jaki skutek? Wąt­
pić należy, bo na rzecz tę całą rządy zapa­
trywały się nie ze stanowiska dobra ogólne­
go, lecz wyszukania środków policyjnych, 
które by rozwój niebezpieczeństwa zatamo­
wać były w stanie. Zarody więc tej strasznej 
walki, walki bratobójczej, nie usunięte, tlą 
jeszcze i tylko innemi wypadkami są przytłu­
mione.

Zeszła przeto nieco z porządku dzienne­
go kwestja socjalna, ale ujawniły się inne 
objawy domagające się przewrotów społe­
cznych.

Idee republikańskie dziś wchodzą w ży­
cie. Rzeczpospolita we Francji i Hiszpanii 
niepokoi słusznie dyplomację, a na usposo­
bienie sąsiadów wywiera wpływ bardzo silny. 
Portugalia i Włochy rozgorączkowane, a źe 
drobny na pozór wypadek ogłoszenia repu­
bliki w Hiszpanii ma doniosłe znaczenie, do­
wodem to, źe już nie tylko w sąsiednich 
monarchiach nim się wyłącznie zajmują, ale 
we Francji sprawą ukonsolidowania wew­
nętrznego przestano się interesować, a za to 
chciwie są chwytane wszelkie wiadomości do­
chodzące z za Pirenejów.
Niezaprzeczenie lud hiszpański jest monarchi- 

cznym, na ludność ma wielki wpływ ducho-

* )  K u bersk i sam  p rzed  sąd em  szw a jca rsk im  
p rz y z n a ł się, źe b y ł  a jen tem  m oskiew sk im . O n 
to  b y ł  koresp on d en tem  z Z u rych u  d o  Dzienni­
ka Warszawskiego. W sz y scy  m u n fa li, w ie ­
rzy li w  n iego  a p o są d za li i p otęp ia li n ie w iu n eg o  
S tęp k ow sk ieg o , do k tó re g o  tera z  ja k iś  s za le n ie c  
a  m oże a jen t prusk i s t rz e li ł  sk ry c ie  w  B e rn ie . 
(P . R e d . )

Wieństwo, które stawało zawsze po stronie 
różnego rodzaju pretendentów, — a jednak 
reprezentanci Hiszpanii, przeważnie także na­
leżący do monarchicznego obozu, uznali za 
rzecz konieczną obwołać republikę. Rzeczpo­
spolita ma więc według tego strzedz przeciw­
ko chaosowi, usuwać bezład.J Takie zadanie, 
jakie jej przyznają, republikanom tryumf co­
raz większy zapewnia, a gdy ruch republi­
kański znajdzie energicznych przywódzców, 
to niezadługo możemy być świadkami nowe­
go rodzaju walki, którą Zachód Europy 
ze Wschodem stoczyć będzie zmuszony.

Spokój z innej jeszcze strony jest zagro­
żonym. Do niedawna można było wierzyć, źe 
spory religijne nie są już w stanie doprowa 
dzić do krwi rozlewu. Konieczność szanowa­
nia opinii innych zdawało się, iż jest już 
prawie powszechnie uczutą, a zasada: wolny 
kościoł w wolne m państwie ta* często przez 
Szwajcarów wypowiadana, znajdzie przynaj­
mniej w Szwajcarji zastosowanie praktyczne. 
Jest wszakże inaczej. Spory religijne w Hel- 
wecji dochodzą do wysokiego roznamięłnie- 
nia, a powtórzenie zajść gorszących 1848 r. 
prawdopodobnem. Spory te w znacznej części 
rozjątrza walka z duchowieństwem katolic- 
kiem, prowadzona w Niemczech z innych 
względów.

W chwili gdy monarchizm traci coraz 
więcej z swych przywilejów, dotknięci tem 
gromadzą wszelkie środki na swą korzyść. 
W Moskwie car jest władcą nieograniczonym 
i głową religii, tej właśnie władzy pozazdro­
ścił mu cesarz niemiecki, i usiłuje na zasa­
dzie uchwał sejmowych kościół uczynić bez­
względnie zależnym od siebie. Kto czytał 
memorjał duchowieństwa katolickiego podany 
do ministerjum w imieniu wszystkich bisku­
pów pruskich przez arcybiskupów poznańskie­
go i kolońskiego, a z tem porównał odpo­
wiedź, jaką dają w imieniu rządu pisma 
półurzędowe, ten musi przyznać, iż strony 
sporne wypowiedziały sobie walkę stanowczą, 
i takową prowadzić są przygotowane. Jeżeli 
więc już nie ze względów politycznych, to 
ze względów społecznych postać dzisiejszej 
Europy uledz musi wielkim zmianom.

Przegląd polityczny.
Na posiedzeniu angielskiej Izby niższej 

Gladstone w mowie swojej o wyższych nau­
kowych zakładach w Irlandji, rozwijał różne 
propozycje stawiane dotąd w celu polepsze­
nia wychowania w Irlandji. Ustawa opiera­
jąca się na różnicach religijnych, byłaby nie­
właściwą, gdyż zostaje ona w sprzeczności 
z ciągłemi oświadczeniami rządu obecnego. 
Ze statystyką w ręku wykazuje Gladstone, 
źe katolicy irlandzcy słusznie skarżą się na 
system wychowania i źe liczba uczniów z 
każdym rokiem zmniejsza się. Wnosi prze­
to: Zjednoczenie uniwersytetu królewskiego 
z uniwersytetem dublińskim tworzyć będzie 
wielki uniwersytet z wyższą Radą wychowa­
nia, wyzwoloną z pod kontroli protestanckie­
go „Trinity College". Projektowana ustawa 
obejmuje trzy ważne okresy. Dnia 1 stycz­
nia 1875 r. więkąza część atrybucji dyrekto­
rów „Trinity College" przejdzie na nową 
wyższą Radę wychowania. Rok 1885 stano­
wi okres przechodni, a w trzecim okresie 
rozwój uniwersytetu dublińskiego dojrzeje. 
„Trinity College" poświęci uniwersytetowi 
czwartą część swoich dochodów, wszelako po­
zostanie mu jeszcze reszta 63,000 funt sterl.,,. 
z dochodów własności, kościelnej w Irlandji. 
Wiele istniejących obecnie kollegiów wcielo­
nych będzie do uniwersytetu. Wyższa Rada 
wychowania składa się z 28 członków, któ­
rych wybór nastąpi bez względu na wyzna­
nie religijne. Gladstone kończy mowę swo­
ją uroczystem odwołaniem się do Izby, aby 
zbadała bezstronnie projekt ustawy i posta­
wiła uniwersytet w Irlandji napowrót na ta­
kim szczycie, iż by mógł iść w zawody z 
chlubnemi tradycjami przeszłości. Ustawa 
poddaną została następnie pierwszemu czyta­
niu. Drugie czytanie nastąpi od poniedział­
ku za dwa tygodnie.

Dwór moskiewski przywdział 4-tygodniową 
żałobę po cesarzowej Karolinie Auguście.

Wielka Rada kantonu genewskiego 
przyjęła artykuły II. i III. nowej ustawy 
kościelnej dla kościoła katolickiego, poddają­
cej go pod absolutną władzę rządu.

D. 11 b. m. zgromadziła się znowu 
komisja sejmu włoskiego, dla wypracowania 
ustawy o korporacjach religijnych. Obecny­
mi byli prezes ministrów, jakoteź ministro­
wie spraw zagranicznych i sprawiedliwości. 
Projekt przekazuje rzymskiej Radzie municy­
palnej zarząd funduszów kościoła rzymskiego, 
Rada ma obowiązek utrzymać za te kwo 
ty w odpowiednim stanie kościoły i pomniki 
religijne miasta, resztę zaś przekazać na ce­
le edukacyjne, dla których wyznaczony zo­
stał również osobny tundusz. Co do utrzy­
mania generałatów nie nastąpiło dotąd po­
rozumienie. Mancini, Ferrari i Zanardelli 
obstają przy zniesieniu tychże, inni czterej 
członkowie komisji są za ich utrzymaniem, 
nie mogli jednak dotąd wynaleść sposobu 
pogodzenia się w szczegółach z rządem.

Don Carlos przybył do St. Jean de Luz 
i obwołał się królem. Agenci innych preten­
dentów krzątają się także, ale energiczne 
postawienie się rządu madryckiego, zdaje 
się, iż nie pozwoli rozwinąć się zabiegom 
wywołania rozruchów. Miał wyjść dekret, o- 
fiarujący karlistom amnestję, jeżeli w ciągu 
dwóch tygodni złożą broń, dekret ten zapo­
wiada po upływie dwóch tygodni użycie e- 
nergicznych środków celem stłumienia chaosu.

Zgromadzenie narodowe odpowiadając 
na mesaż Amadeusza, oświadczyło, iż lud 
hiszpański zażegnawszy niebezpieczeństwa, 
nie będzie mógł wprawdzie ofiarować napo­
wrót królowi korony, ale zaszczyci go godno­
ścią obywatela wolnego i niepodległego na­
rodu.

Wyszedł dekret, znoszący gwardję kró­
lewską. Z prowincji nadchodzą liczne adresy 
uznania dla rządu. Mówią, że wkrótce na­
stąpi uznanie republiki przez Francję, Anglię, 
Belgię, Szwajcarję.

Z Kuby telegrafują: Jeneralny kapitan 
Kuby zawiadomił mieszkańców w odezwie o i 
zmianach politycznych zaszłych w Hiszpanii, 
i zalecił im posłuszeństwo dla rządu przez I

kortezów wybranego. Wielkie jest wzburze­
nie; handel wstrzymał się; właściciele nie­
wolników niezadowoleni z zaprowadzenia re­
publiki.

Essad-basza, dotychczasowy minister woj­
ny, został w zamian Ruszdi-baszy wielkim 
wezyrem. Ministrem wojny został minister 
marynarki Husseim Arni-basza. Zmiany te 
podobno są dobrze widziane przez Ignatiewa, 
ztąd przypuszczenie, że wkrótce powróci do 
rządów jego przyjaciel Mahmud-basza.

A u s t r o - W ę g r y .

Projekt ustawy
0 wyborze członków Izby deputowanych Ra­
dy państwa.

Art. I. Wybór członków Izby deputowa­
nych Rady państwa reguluje załączona ordy­
nacja wyborcza państwowa.

Art. II. Ordynacja ta wchodzi w życie 
równocześnie z ustawą zmieniającą §§. 6, 7
1 18 ustawy zasadniczej o reprezentacji pań­
stwa z 21. grudnia 1867 r. D. P. P. L. 141, 
a po rozwiązaniu istniejącej obecnie Izby 
deputowanych.

Art. III. Wykonanie niniejszej ustawy 
poleca się ministrowi spraw wewnętrznych.

Ordynacja wyborcza państwowa.
Art. 1. O okręgach, ciałach i miejscach 

wyborczych.
§. 1. Dla wyboru deputowanych z gru­

py wielkiej posiadłości, tworzy, z wyjątkami 
w §. 2 oznaczonemi, każdy z tych krajów, 
w których według ordynacji krajowej grupa 
ta istnieje, jeden okrąg wyborczy, a wybor­
cy każdego okręgu wyborczego jedno ciało 
wyborcze.

§. 2. Deputowani z wielkiej posiadłości 
w Galicji z Krakowem, wybierani będą w 
dwudziestu okręgach wyborczych.

Wyborcy każdego z tych okręgów wy­
borczych tworzą jedno ciało wyborcze.

W Tyrolu i Bukowinie wybiera wielka 
posiadłość w dwóch ciałach wyborczych.

W Tyrolu tworzą oznaczone §. 3. I. or­
dynacji krajowej osoby pierwsze, a wyborcy 
szlacheckiej wielkiej posiadłości drugie ciało 
wyborcze.

Na Bukowinie rozpada się grupa wy­
borcza wielkiej posiadłości na dwa ciała wy­
borcze istniejące w myśl ordynacji wyborczej 
krajowej.

§. 3. Wyborcy grupy najwyżej opodat­
kowanych w Dalmacji, wybierają w jednym 
okręgu i w jednem ciele wyborczem.

§. 4 .  W grupie wyborczej miast, mia­
steczek i miejsc przemysłowych, tworzą wy­
borcy każdego okręgu wyborczego, z wyjąt­
kiem Tryestu, jedno ciało wyborcze.

Wyborcy miejskiego okręgu wyborczego 
w Tryeście, wybierają w trzech ciałach wy­
borczych.

§. 5. Izby handlowo-przemysłowe wybie­
rają same dla siebie, lub wspólnie z okręgami 
wyborczemi miejskiemi.

W pierwszym razie tworzą członkowie 
rzeczywiści Izby jedno ciało wyborcze.

W drugim razie tworzą członkowie rze­
czywiści Izby wraz z wyborcami okręgu wy­
borczego miejskiego razem jedno ciało wy­
borcze.

W tym ostatnim jednak wypadku wy­
bierają członkowie każdej Izby handlowo- 
przemysłowej na osobnem zgromadzeniu wy­
borczem.

§. 6. Okręgi wyborcze dla grupy wybor­
czej gmin wiejskich powstają z kilku powia­
tów sądowych.

Do odnośnych powiatów sądowych nie 
należą gminy zaliczone do grupy wyborczej 
miast, miasteczek i miejsc przemysłowych.

Wyborcy każdego okręgu wyborczego 
gmin wiejskich, tworzą jedno ciało wyborcze.

§• 7. Okręgi wyborcze dla grupy wyborczej 
wielkiej posiadłości w Galicji z Krakowem, 
dla grupy wyborczej miast, miasteczek i 
miejsc przemysłowych, dla grupy wyborczej 
gmin wiejskich, oraz ciała wyborcze dla wy­
borów z Izb handlowo-przemysłowych i dla 
wyborów w miejskim okręgu wyborczym 
Tryestu oznaczone są w dodatku tabelary­
cznym przyłączonym do niniejszej ustawy 
wyborczej.

W dodatku tym ustanowiony jest tak­
że rozdział przeznaczonej w §. 7. ustawy za­
sadniczej o reprezentacji państwa według 
krajów i grup wyborczych liczby członków 
Izby deputowanych na ciała i okręgi wybor­
cze w poszczególnych krajach.

§. 8. Miejscem wyboru dla wyborów z 
wielkiej posiadłości w jednem ciele wybor­
czem wybierającej jest miasto, w którem taż 
wybiera swych posłów do sejmu.

Miejsce wyboru dla wyborów z wielkiej 
posiadłości w Galicji z Krakowem, i dla wy­
borów najwyżej opodatkowanych w Dalmacji, 
oraz okręgi sądowe, z których najwyżej opo­
datkowani w kaźdem z tych miejsc wybor­
czych wybierają, oznaczone są w dodatku.

W grupie wyborczej miast, miasteczek i 
miejsc przemysłowych, jest każde do tej gru­
py wyborczej zaliczone miejsce (okrąg miejski, 
część miasta) zarazem miejscem wyboru, a w 
okręgach wyborczych miejskich składających 
się z kilku miejsc, jest miejsce wymienione 
w dodatku przy oznaczeniu okręgów wybor­
czych, głównem miejscem wyboru.

Dla wyborów z Izb handlowo-przemy- 
słowych jest siedziba Izby miejscem wyboru.

Dla ciał wyborczych, utworzonych z je­
dnej lub więcej Izb handlowo-przemysłowych 
i z miejskiego okręgu wyborczego, jest mia­
sto wymienione na pierwszem miejscu w do­
datku przy oznaczeniu miejskiego okręgu 
wyborczego, głównem miejscem wyboru.

W grupie wyborczej gmin wiejskich, wy­
bierają wyborcy w miejscu wyboru oznaczo- 
nem w dodatku. W okręgach wyborczych, 
dla których przeznaczonych jest kilka miejsc 
wyborczych, jest miejsce wyboru na pierw­
szem miejscu wymienione, głównem miejscem 
wyboru. (C. d. n.)

K r o n i k a .
—  Kurjerek lwowski. 0  g o d z in ie  d z ie w ią ­

te j ro zp oczęto  na bożeń stw o w k oście le  0 .  K a r ­
m elitów , k tó re g o  urządzen iem  z a ję ło  s ię  s to w a -

■ rzy szen ie  rę k o d z ie ln ik ó w  „G w ia z d a * . ‘ K o śc ió ł  
b y ł  p rz e p e łn io n y , w szy stk ie  k la sy  n a szego  s p o ­
łeczeń stw a  s ta ły  w z b ite j fa la u d ze . P rz e d  o ł ­
tarzem  o k o ło  sztandaru  „G w ia z d y "  w y c ią g n ię to  
d łu g i  sze re g  s tra ży  o ch o tn icz e j „ S o k o la "  w  p e ł ­
nym  m undurze, z k om end antem  te jż e  p . B a rą - 
czem  na czele . O bote sta li d w a j s ędz iw i w e te ­
rani p . M ło ck i i D arow sk i, k tóry ch  staran iom  
w inniśm y za w d zię czyć  o b ch ó d  u roczystośc i ju b ile u szu  
przez k lasę rzem ieśln iczą . N iezrów n a n ej p ięk n ości 
m ow ę w yp o w ie d z ia ł ks. p rzeor C zerw ińsk i. K ażd e  
s ło w o  je g o  b y ło  cen ną  p erlą  a p e r ły  te r o z s u ­
w ał k a zn od z ie ja  p e łn ą  g a rś c ią . N ie  nta rtem i k o ­
m u n a łam i ale pra w dziw ie  go rące m i s ło w a m i p o ­
r u sz y ł on  s łu ch a cz y , g o d z iło b y  się  p rzeto  ow ą 
m ow ę ja k  na jszerszym  p od ać k o ło m . C hóry z ł o ­
żone b y ły  z a m atorów  i c z ło n k ó w  s tow a rzyszen ia  
„ G w ia z d y " . W ra żen ie  tej u roczys tośc i p o d ­
n ios łe .

—  M łodz ież  a k adem ick a  o b ch o d z iła  tę u ro ­
czy stość d n ia  1 8 . w lok a lu  czy te ln i a k a d e m ic­
k ie j. Z e b ra ło  s ię  liczne g r o n o  a k ad em ik ów , 
p ro f  sorów  un iw ersy tetu  p rz y s z ło  ty lk o  d w ó ch  
m ia n ow icie  d r. L isk e  i P iła t . Z p ro g ra m u  w ie ­
czork u  w y sz cz e g ó ln ić  m usim y p ra w dziw ie  a rty ­
s tyczn ą  g r ę  p. W sze la czy ń ak ie g ó  i p ię k n y  śpiew  
p .  O lsfeiego, śp iew a k a  opery . D obrze  deklaro ­
w a ł p rezes  cz y te ln i p . G odzim ir M a ła ch ow a k i. 
O d czyt  zastosow a n y b y ł  do o k o lic zn o śc i.

—  Z a pow ied z ia n y obchód  ju b ile n s zn  K o ­
p ern ik a ' o d b y ł się  w czora j w e d łu g  progra m u 
przez nas o g ło sz o n e g o . O g o d z in ie  1 0 . rano k o ­
ś c ió ł  arcy k ated ra ln y  ła c iń s k i n a p e łn ił  się  m ło ­
d zieżą , p ro fe so ra m i i liczną  p u b liczn o śc ią . P rzy  
śpiew ie na chórze ks. a rcy b isk u p  W ierzch lejB k i 
od p ra w ił solenne n abożeństw o, po którem  p o  g o ­
dzin ie 1 1 . r o z p o cz ę ło  s ię  p o s ie d z e n ie , p o łą cz o ­
n y c h : u n iw ersy tetu  i a kadem ii techn icznej w
w ielk iej sali ra tu szow ej, ozd o b io n e  k rzew am i w śród  
których  w z n o s iło  s ię  b ia łe  p op iers ie  K o p e rn ik a  
uw ieńczone laurem  a z dru g ie j stron y  n a  w zn ie ­
s ien iu  s p o cz y w a ło  p ierw sze  w ydan ie d z ie ła jK o p e r -  
u ika z rok u  1 5 4 3 - :  „ D e  rev o lu tion ib u s  orb ium
co e le s t iu m ."  R e k to r  un iw ersy tetu  dr. A n to n i  M a ­
łe c k i z a g a i ł posiedzen ie m ow ą, k tóra  trw a ła  
p rzeszło  p ó łto ry  g o d z in y . W  n ie j w  sp osób  b a r ­
d zo s zc z e g ó ło w y  i d o k ła d n y  o p o w ie d z ia ł h is to r ję  
p o ch od zen ia  i u rodzin  a n a stęp n ie  ed u k acji i 
i d z ia ła n ia  w ie lk ieg o  naszego  rod ak a. P rz e d sta ­
w ił g o  w ch arak terze k a p ła n a , m ed yk a , w  ch a ­
rakterze m ęża stanu i ja k o  u czo n e g o . W  k o ń cu  
w yraziw szy  sw o je  p osza now an ie  d la  narodn n ie ­
m ieck iego , któreg o  p ie rw szorzędn i m ężow ie  nie 
zap rzecza ją  p o lsk iego  p o ch od zen ia  K o p ern ik a , p o ­
tę p ił ow ą  h o ło tę  dz ien n ik a rzy  n iem ieck ich  i  b a -  
k a łarzów  co  sp ó r  z P o lak a m i p row adzą  o n a ro d o ­
w o ść w ielk iego a stron om a. W y r a z ił p rzy tem  na­
d z ie ję , że gorączk a  a n e k s ji,  k tóra  N iem ców  o p a ­
n ow ała , m in ie  i n adejdzie  d oba  s praw ied liw ości, 
k tóra  zak oń czy  ów  spór tak n ie p otrzeb n ie  p rzez 
zad u fan y ch  w sw ą  s i lę  N iem ców  w szczęty  i z 
taką zac iętośc ią  prow a dzon y .

M ow a  dr. M a łe ck ie go  b y ła  p ra w dziw ie  a -  
k adem ick ą, pow ażn ą , s p o k o jn ą , nie b ra k ło  w niej 
je d n ak  m ie js c , w k tórych  m ów iąc p o d n o s ił się 
do w ysok ośc i p o e tyczn e j. Z a rzu cić je j  n ic nie 
m ożn a , ja kk olw iek  d o sły s ze liśm y  p e w n e j n ie d o ­
k ła d n o śc i w tw ierd zen in , że w T oru n in  i w o k o­
licy  n a rod ow ość p o lsk a  b y ła  w m n ie js z o śc i. D o 
dziś  d n ia  b ow iem  pom im o tęp ien ia  h o h en zo llern - 
sk iego  je s t  ona tam  w w ięk szości. P ięk n ą  m ow ę 
rek tora  p rzy ję to  h u czn em i ok la sk a m i. P o  te j m o ­
w ie p ro fe s o r  tech n ik i Z b ro że k  w  o b sz e rn e j roz ­
praw ie, którą  n iezaw sze d obrze  s ły s z e liś m y  z p o ­
w odu c ich e g o  g ło s u  m ów cy , s k re ś li! d z ie je  p o ję ć  
a stron om iczn ych  a następn ie o p is a ł u k ła d  s ło n e ­
czn y  K o p e rn ik a  ze s tan ow isk a  n a u k ow ego . W iersz  
ła c iń sk i na cze ść  K op ern ik a  napisany p rz e z  p ro ­
fesora  J an a  W ró b la , o d cz y ta ł p. M a ła ch ow sk i 
uczeń  un iw ersy tetu . O dę zaś L u d w ik a  O sińsk ieg o  
p . G ra f uczeń  ak ad em ii te ch n iczn e j. P o s ied zen ie  
b y ło  b ardzo  lic z u e , p rócz  u czn ió w  un iw ersy tetu  i 
akadem ii tech n iczn e j oraz p ro fesorów  tych  n a j­
w y ższy ch  na u k ow ych  z a k ła d ó w  n a sz e go  m iasta , 
b y ło  b ardzo  w iele  osób  za p ro sz o n ych , p o m ię d zy  
k tórem i d ostrzeg liśm y arcybiskH pa W ie rz c h le jsk ie - 
g o  i praw ie w szystk ich  cz ło n k ó w  k a p itu ły , 
przeora  U fry je w icza , prezyd en ta  m iasta  Z ie m ia l-  
k ow sk ieg o  i w icep rezy den ta  J a s iń s k ie g o , w ice p r e ­
zyd enta  nam iestn ictw a  B a rtm a ń sk ieg o , m a rsza łk a  
se jm u  k sięcia  L eo n a  S apiehę, w icem a rsza łk a  Ł a -  
w row sk iego, cz ło n k ó w  W y d z ia łu  k ra jo w e go  P ie -  
t rusk iego , H a lle ra , p o sła  W . P o d le w s k ie g o , poetę 
S ew eryna  G oszczy ń sk iego  i w ielu  in n y ch  l ite r a ­
tów  lub  d o sto ju ik ó w  u rzęd ow ych . N a  g a le r ja ch
te j p ięk ue j ak ad em ick ie j u roczys tośc i a sy sto w a ła  
lieżna  p u b liczn o ść .

—  S p raw ozdan ie z o b ch o d u  K o p e rn ik a  w
Gwieździe, T o w a rzy stw ie  lek a rzy  i  w  teatrze
zm uszen i je s te śm y  o d ło ż y ć  z bra k u  m ie jsca  d o  
ju tra .

—  „ G w ia z d a "  lw ow sk a  p rz e s ia ła  n a stę p u ­
j ą c y  te le gra m  do T o ru n ia  :
„G w iazd a  lw ow sk a  z ło ż o n a  z ro b o tn iczy ch  d z ieci, 
C ześć g w ia źd z ie  co  na  n ieb ie  naszej s ła w y

św ieci,
C ześć św iatłu , co  n ie b io sa  na  ro z c ie rz  od m yk a  
I  gw ia zdom  d ro g ę  kreśli z w oli K o p e rn ik a .*

—  T ow a rzy stw o  tech n iczn e  w e L w o w ie  n rzą - 
dza na cz e ś ć  M . K o p ern ik a  w p ią tek  2 1 .  bm . 
o g o d z . 7 .  w ieczór w  sa li ra tu szo w e j u roczys te  
p osiedzen ie z n a stę p u ją cym  p ro g ra m e m : l )  Z a ­
ga je n ie  w stępne przez prezesa  T o w a rz y stw a  d r. 
S trze le ck ie go ; 1 )  R ozp ra w a  p ro fesora  O. F ab ia n a . 
W stęp  na salę i  g a le r ję  w olny.

—  Z u p e łn ie  m yln ie pod an o  w  w czora jszy m  
nnm erze w k ron ice , że p o  u c ie cz ce  a k ces isty  G u - 
Btawa M osch a  m ia ł się w  tu te jsz e j k a sie  p o cz to ­
w ej ok a za ć w ięk szy  d e ficyt ja k  8 0 0  z łr . ,  k tó re ­
g o  s ię  d o p u szczon o  k o rz y sta ją c  z  n c ie czk i M .; 
g d y ż  co M o sch  z d e fra u d o w a ł, to  d o  sw ej k ie ­
szen i, a w iększe d e ficy ty  o k a zu ją  się d la te g o , 
że nie w szy stk ie  je s zc z e  ra ch u n k i m in is terju m  
s k arbu  p rzeg lą d u ęlo . D o tych czas  o b licz o n o  za le ­
d w ie listop ad  i g ru d zień , i o w iele  w ięk szy  d e ­
ficyt ja k  na  8 0 0  z łr .  się o k a za ł —  d o ty ch cz a s  
s tyczeń  n ie o b lic zo n y .

—  W ie cz o re k  ta ń cu ją cy  T o w a rzy stw a  s trz e ­
le ck ie go  (w e  w to re k ) w yp a d ł b a rd z o  d obrze . S a ­
le  S trze ln icy  b y ły  p e łn e , ch o ć  n ie p rz e p e łn io n e ; 
ta n cerzy  trochę  w ięce j ja k  ta n eczn ic. N ie  b y ło  
ży w io łó w  o d p y ch a ją cy c h  s ię  w za jem n ie , w ię c  z a ­
b aw a s z ła  ra źn ie  i w e so ło  a ż  d o  b ia łe g o  ra n a . 
S ecesja  c z ło n k ó w  T ow a rzy stw a  o n iem ieek ich  n a ­
z w isk a ch  w ca le n ie  d o p ię ła  zam ierzon ego  celu . 
T u a le ty  n ie  b y ły  w ystaw ne, a  w ięc tem  m nie j 
p re te n s ji u dam  i tem  m n ie j tro sk i u  p łc i  m ę z - 
k ie j, i  b o d a jb y  tak zaw sze  e ię  b a w io n o .

—  W y d z ia ł  p oż y cz k o w y  T o w a rzy stw a  b ra ­
tn ie j p om ocy  a k adem ik ów  na w szech n icy  lw ow ­
sk ie j, w zyw a  w szy stk ich  ty ch  b y ły c h  cz ło n k ó w  
T ow a rzy stw a , k tó rz y  p o ż y cz e k  zac ią g n ię ty ch  n ie  
z w ró ci li, a b y  ta kow e ja k  n a jry ch le j u iś c ić  z e -



c h c ie l i, w  p rze ci wnym  b ow iem  ra z ie , w y d z ia ł 
będzie  zm uszonym  na p od sta w ie  reg u la m inu  §. 2 0  
litera  1. przed sięw zią ć p rz y s łu g u ją c e  m u d alsze 
k rok i egzek utyw ne.

Z w ro ty  p rz e s y ła ć  n a le ży  na ręce p od pisa ­
nych . L w ów  d n ia  1 9 . lu teg o  1 8 7 3 .  A r tu r  A u lich , 
p rze w o d n iczą cy . M ieczys ła w  B ara n ow sk i, sek retarz.

—  O n egd a j w ieczór n iew iad om y d o tych czas  
z na zw isk a  i p o ch o d z e n ia  staruszak  id ą c tro tu - 
arsm  p rzy  u licy  K rę te j, u p a d ł ch o y  na  z iem ię  
i z m a r ł na m ie js cu . U b ra ny b y ł u b o g o  i lic z y ć  
m ó g ł  k o ło  6 0  lat. Z w ło k i  p rze n ie s io n o  do s z p i­
ta lu . T e g o ż  d n ia  o k o ło  g o d z . 8 . w ieczór sk ra ­
dz ion o  lek a rzow i p . W . z sanek  na p od w órzu  
pod  1. 4 .  p rzy  u lic y  św . S ta n is ław a  pod uszk ę  i 
fa rtu ch  su k ien n y w artośc i 1 5  z łr .

—  N a  d w orcu  k o le i K a r o la  L u d w ik a  a re ­
sztow a n o  p o s łu g a cz a  k o le jo w e g o  B ła ż e ja  G ala  za 
kra d zież  ty ton iu  z m a gazy n u  k o le jo w e g o . O dsta ­
w iono  g o  do sąd u .

—  O n egd a j a resztow a ła  p o lic ja  p o s łu g a cz a  
L e jb ę  R eisp lera  z pow odu , że z g u b io n e  w z e sz ły  
czw a rtek  w d rod ze  ze L w o w a  do K u lik o w a  o b li ­
g a c je  in d e m n iza cy jn e  w artośc i 1 0 0 0  z łr . ,  k tóre 
z u a la z ł, w ban k u  h ip oteczn y m  z a s ta w ił i p ie -  
n ięd ze  so b ie  p rz y w ła sz c z y ł.

—  t* Józef Łukaszewicz. Zn ów  śm ierć za ­
b ra ła  je d n e g o  z n a jzn ak o m itszy ch  cz ło n k ó w  na­
sze g o  spo łe cze ń stw a . W  tych  d n ia ch  te le g r a f 
p rz y n ió s ł nam  sm utną  w ia dom ość o z g o n ie  w e 
w si T a rg o s zy ca ch  w P ozn aósk iem  nader z a s łu ­
żo n e go  w literaturze  i w  sp o łe cze ń stw ie  naszem  
J ó z e f a  Ł u k a s z e w i c z a .

Ś p . J ó z e f  Ł u k a sze w icz  u r cd z ił się w rok u  
1 7 9 9 ;  po uk ończen iu  nauk w P o zn an iu  b y ł  j a ­
kiś cza s  n a u czyc ie lem  p ry w a tu ym . N a stęp n ie  zaś 
z c a łe m  zam iło w a n ie m , en e rg ią  a  w ytrw a ło śc ią  
p o św ię c ił s ię  bad a n iom  naszej p rz e s z ło śc i. W  
tym  celu  zw ie d z ił W arsza w ę, K ra k ów , W ro c ła w , 
K ró le w ie c , G dańsk , T oruń  i  inne  m iasta , w szę ­
d zie  staran n ie  p rz e g lą d a ją c  d aw ne akta  i  zb ie ­
ra ją c  z n ich  m a te r ja ly  d o  d z ie jó w  k o ś c io łó w  re­
fo rm o w a n ych  w P o lsc e , p rzed m iotu , który  on 
p ierw szy p o ru s z y ł i w d z ie łach , ja k ie  na stęp n ie  
w y d a ł, o b ja ś n ił .  W  rok u  1 8 2 0  m ianow any zo ­
s ta ł b ib lio tek arzem  b ib lio te k i R a cz yń sk ich , a 
na dto  n a u czycie lem  ję z y k a  p o lsk iego  w g im n a - 
z jnm  ew an g ie lick iem  w P ozn an iu . J ak o  b ib l io te ­
k arz p o m ag ał hr. E d w ard ow i R a czyń sk ie m u  do 
w yd a w n ictw a  p am iętn ik ów  do h is to r ji na sze j o d ­
n o s z ą c y ch  się. O b o k  te go , p o sia d a ją c  w ła sn ą  

. k s ię ga rn ię  i  dru k a rn ię  w sp ó ln ie  z P op liń sk im , 
o d  r . 1 8 3 8  do 1 8 4 0  w y d a w a ł: Tygodnik lite­
racki,, a od  1 8 4 0  do 1 8 4 6  Orędownik nau­
kowy, o p ró cz  tego  sam  re d a go w a ł Przyjaciela 
ludu, p ism o illu stro w a n e  w ydaw ane w L eszn ie . 
O d  rok u  1 8 5 0  o s ia d ł w w si sw ej d ziedziczne j 
w T a rg o s zy ca ch  w p o w iecie  K rotoszyń sk im , g d z ie  
c ią g le  za jm o w a ł się pra ca m i lite ra ck ie m i, k tóre 
stopn iow o na w id ok  p u b licz n y  w ych o d z iły  i  k t ó ­
ry ch  nie m a ły  zasób  zapew ne w ręk op ism ach  
p o z o s ta w ił. W a ż n ie js z e  je g o  d z ie ła  są  n a stęp u ­
ją c e  : „ W ia d o m o ś ć  h is tory czn a  o d ysyd en tach  w 
m ieście  P o zn an iu  w  X V I  i X V I I  w ie k u 11 p o d łu g  
la t  zebran a  (P o z n a ń  1 8 3 2 ,  t łu m a czo n a  na n ie­
m ieck ie  p rzez B a lic k ie g o ) .  „O  k o ś c io ła ch  b ra ci 
czesk ich  w daw n ej P o lsc e "  (P o z n a ń  1 8 3 5 ) .  —  
„ O braz  h is to ry cz n o -s ta ty sty cz n y  m iasta  P o zn a ­
n ia "  2  t., (P o z . 1 8 3 8  —  tłu m a cz o n y  na n ie ­
m ie ck ie ) .  „ D z i e je  k ośc io łó w  w y zn a n ia  h e lw e ck ie - 
g o  n a  L itw ie “  2  t , (P o z . 1 8 4 4 ,  t łu m a czon e  na  
n iem ieck ie ). „H is t o r ja  s z k ó ł  w K oron ie  i  na  L i­
tw ie  o d  n a jd a w n ie jszy ch  cza sów  aż do 1 7 9 4 “  
4  t . ,  (P o z . 1 8 4 9 — 1 8 5 1 ) .  „ D z i e je  k ośc io łó w  
w yzna n ia  h e lw e ck ie go  w d aw nej M a ło p o ls ce "  
(P o z n a ń  1 8 5 3 ) .  „ K r ó t k i  op is  h is to ry cz n y  k o ś c io ­
łó w  w d aw nej d y e ce z ji P o z n a ń s k ie j"  (P o z . 1 8 5 8  
do 1 8 6 3  tom . 3 .)  —  P rz e t łu m a cz y ł z ła c iń ­
s k ie g o  P lin iu sza  S ta rszego  H is to r ję  n atura lną  w 
1 0  tom . W z b o g a c ił  w reszcie  p rzyp isam i i na  
now o w y d a ł „D z ie je  k o ś c io ła  p o ls k ie g o "  przez 
O strow sk ieg o .

P om n ik ow e te d z ie ła  św iad czą  w ym ow nie o 
je g o  p ra cy , g ru n tow n ej zn a jo m o ści rzeczy , u czc i­
w ej a zacne j d ążn ości, w ie lk ich  z d o ln o śc ia ch , a 
j e d n a ją  m u w ielką  z a s łu g ę , z w ła s z cz a  iż  na polu  
tem  bad a ń  dzie jów  k o ś c io ła  i  s z k ó ł  w d aw nej 
P o lsce  n ie  m ia ł p op rzedn ik a  i p ierw szy zb ie ra ł 
m a te r ja ly , o p ra co w y w a ł j e  i p o d d a ł surow ej 
k ry tyce .

O bok  te g o  n a le ż a ł je szcz e  do n a jza cn ie j­
szy ch  p o sta c i n a sze go  spo łe cze ń stw a . P rzez  ca le  
ż y c ie  b io rą c  c z y n n y  u d z ia ł we w szy stk ich  p ra ­
ca ch  n a szych  i b u d zą c  je  s ło w e m  i czy n em , 
p rz y  sch y łk u  ż yc ia , g d y  s ta rg a n e  Biły je g o  z d ro ­
w ia  nie d o z w a la ły  m u bra ć cz y n n ego  u d z ia łu  
w naszych  p ra ca ch , d ło ń  je g o  do sam ego k ońca  
otw artą  b y ła  na zasila n ie  h o ju y m  groszem  n a ­
szy ch  in s ty tu c ji, na  w sp arc ie  p o trz e b u ją cy ch . 
S ło w o  i cz y n  b y ły  w n a jzu p e łn ie jsz e j h a rm on ii, 
tw o rz ą c  żyw o t p ię k n y , p ra cow ity , z a s łu ż o u y , a 
c z y s ty . C ześć je g o  p a m ię c i!  Dz. Pozn.

■ ■ (O.) Drohobycz 1 2 .  lu te g o . P rz y z n a ć  
trzeb a  na p o ch w a łę  tu te jsze j rep re ze n ta c ji gm in n e j, 
iż  na  je d n e m  z o s ta tn ich  posiedzeń  u w y d a tn iła  
akuteczn ie d z ia ła n ie  sw e w p u n k cie  n a js ła b szym  
■ p ołeczeń stw a  n a szego  m ia n ow icie  tem , że z a l i ­
c z y ła  p . J oach im a  B lu m en b la tta  n a u cz yc ie la  r e -  

■figii m ojżeszow ej w p o cze t  g ro n a  tu te jsz e g o  n a u ­
czy cie lsk ie go . W ie d z ie ć  bow iem  m u sicie , że g m i-  
k ie  u d a ło  s ię  w zorow em i z a k ła d am i naukow em i, 
p o k o n a ć  znap y w stręt s taroza k on n ych  d o  w y ch o ­
w a n ia  na rod ow ego  a to  do tego  s to p n ia , że o b e ­
cn ie  l ic z y  nasze 8 -k la so w e  g im n az ju m  6 2  u cz ­
n ió w , w zorow a  szk o ła  pan ien  2 1 5  d z ieci a  dw ie

ludowe szkoły 30 chłopców mojieszowego wy­
znania.

R e p re ze n ta cja  g m in y  nie szczę d zą c  o fia r 
d obrze  pom yś lan ych , n a g ra d z a ją c  w szędzie u s łu ­
g i  d o bre  i w artość -  w y m ie rzy ła  p. B lu m e n - 
b la ttow i p ła cę  4 0 0  z lr .  roczn ie z praw em  do 
em ery tu ry , co  ten pan  oce n ić  będz ie  u m ia ł i co 
dla  n iego b odźcem  do d a lsze j d z ia ła ln o ś c i b y ć  
p ow inno , a  czem  się  ty lk o  gm in ie  w yw d zięczać 
i d o  d a lszych  w zg lęd ów  z a s lu ż a ć  p ow in ieu . —  
G m ina  tedy m a p raw o sp o d z ie w a ć s ię , że pan 
B lu m en b la tt p o zo sta ją c  na p . lu  d z ia ła n ia  n a ro ­
d ow ego  w ychow an ia , nie p ó jd z ie  d ro g ą  w sp ó łw y ­
zn aw ców  sw o ich , k tórzy  n ieszczęśliw em u  p aństw u  
lo so w i u leg łem u , za  praw a  i op iekę im  d aw a ne , 
zaw sze ty lk o  n ie w d z ię czn o śc ią  się  w y p ła ca li,  s łu ­
żąc ra cze j tym , k tórzy  im  z a g ła d ę  b y tu  n a ro d o ­
w ego  p rzyn os ili —  a p om ny o b ow iązk ów  w d zię ­
cz n ości, także w zg lęd y  gm in y o d w d z ię czy ć  p o ­
tra fi i za  ten  pra w dziw y zaszczy t, w zorow ą  i 
w ierną  p ra cą  n arod ow ą o d p ła c a ć  będz ie .

U ch w a lon o  ta kże  m ięd zy innem i spraw am i 
utw orzen ie  s ta łe j posa d y w eteryn arza  i w tym  
ce lu  k onk urs  rozp isanym  z o s ta ł.  B y ło b y  także 
do życze n ia , żeby  g m in a  k o rz y sta ją c  z o fe r ty , 
za k u p iła  w ie lk i k a w a ł g ru n tu  p aro ch ia ln e g o , 
b lisk o  b ardzo  m iasta  p o ło ż o n e g o , b ąd ź  na z a ł o ­
żen ie ogrod u  p u b licz n e go , lu b  s zk ó łk i p o m o lo g i­
c z n e j, a lbo  też p od  w yb u d ow a n ie  p o trze b n e j d la  
m iasta  in s ty tu c ji ja k ie j — • a ła tw ie j b ę d z ie  
gm in ie  tra k tow ać o zak up no  te go ż  g ru n tu  z rz ą ­
dem  —  ja k  każdem u p ryw atnem u.

Gospodarstwo przemysł i handel.
III. Poslbdzenle Rady ogólnej Towarzy­

stwa gospodarskiego. (C ią g  d a lsz y .)
V I I .  Subw encja , p szoze ln icza . S p o só b  uży ­

cia  tej s u b w e n c ji w r. 1 8 7 2  b y ł  n a stę p u ją cy :
a )  Z a k u p io n o  i ro ze s ła n o  1 5  u łów  i 17  

m łyn ków  do w ytrzą sa n ia  p la stró w  m io d o w ych  —  
na u czycie lom  lu d ow ym , k tórym  prem ia  w  r. 1 8 7 1  
przyzane  z o s ta ły . K o szta  zak up na  i tra nsportu  
w y n o s iły  razem  2 8 6  z lr .  2 6  ct . O p ró cz  te g o  u -  
d z ie lo n o  jed n em u  n a u czycie low i prem ium  p ie n ię ­
żne zam iast m łyn k a  w k w ocie  1 1  z lr ., a z p o ­
z o s ta ły c h  e gze m p la rzy  d z ie ła  L u b ie n ie ck ie g o , 
ndzielono 1 e gz . d o d atk o w o  o d d z ia ło w i ru d eń - 
sk iem u.

b )  Z a s łu żo n e m u  w zaw od zie  p sz cze ln ictw a  
n a u cz y c ie lo w i z H o ro d e n k i p . Suchorow sk iem u , 
u d z ie lon o  n a  p rzed sta w ien ie  o d d z ia łu  h o ro d e ń - 
sk iego  styp en d ju m  w k w ocie  8 0  z łr .  n a  p od róż  
do S a lzb u rga  na  k ongres  p szcze larzy .

c) P rzyzn a n o  w zasa dz ie  T ow a rz y stw u  p sz c ze l- 
n ic zo -je d w a b n icz o -s a d o w n ic ze m u  w  K o ło m y i, s u b ­
w en cję  w k w ocie  1 5 0  z łr . ,  na  u rzą d ze n ie  in ­
sty tu c ji w ę d ru ją ce go  n a u czyc ie la  p szcze ln ictw a , 
za  p op rzedn iem  w szak że  z łożen iem  p lanu  p od róży  
i od czy tów .

V I I I .  S u b w en cja  na  sta tys tyk ę  i u ło że n ie  
m a py gra ficzn e j up raw y lnu, k o n o p i i ch m ie lu  w 
G a lic ji. W  o g ó le  zb io ry  z r. 1 8 7 2  b y ły  m n ie j 
p om yś ln e , an iże li z b iory  z r. 1 8 7 1 ;  p sze n icy  ze ­
brano w ok rę g u  T o w a rzy stw a  o i/6 m n ioj n iż  w 
r. 1 8 7 1 ,  R ów u ież  ja k  ilo ś ć  n ie d o p isa ła  też  ja ­
k o ść  —  i ze sm utkiem  pod n ieść to n a leży , że 
z te go  p ow odu  p ro d u k cja  rolna  G a lic ji n ie  będz ie  
tak  św ietn ie rep rezentow a ną  n a  w ystaw ie w ied eń ­
sk ie j, ja k b y  b y ć  m o g ła , a  n a w et p o w in n a .

O p rócz  te g o  p rz e s ła n o  m in isterstw u  osobn e  
spraw ozd an ie  o stan ie p ow ietrza  w  r. 1 8 7 1  i 
w p ływ ie  je g o  na w e g e ta c ję ;  a  w ce lu  gra ficz n e ­
go  p rzed sta w ien ia , w k tó ry ch  o k o licach  p ew ne 
ga tu u k i zbo ża  na jlep ie j się  ud a ją , i ja k ie  są w 
tej m ierze p rzeciętn e rezu lta ty  zb iorów  tych  g a ­
tu n k ów  zboża  w dan y ch  o k o lic a c h , z a r z ą d z ił k o­
m itet sporząd zen ie  m ap, p rze d sta w ia ją cy ch  te 
rezu lta ty , a  m ia n ow icie  na ten rok , co  d o  cz te ­
rech  g łó w n y ch  ga tu n k ów  z b o ż a ; p szen icy , żyta , 
ję cz m ie n ia  i  ow sa . M a p y te b ędą  w k rótce  p rz e ­
s ła n e  m in isterstw u .

Co do p ra cy  d ru g ie j, p rzezn aczon e j p rzez 
m in isterstw o  na w ied eńsk ą  w ystaw ę p ow szechn ą, 
które ob ra z g ra ficz n y  u p ra w y  luu , ch m ie lu  i ko­
nop i z ca łe j m on a rch ji zestaw ić p ra gn ie , u sk u te ­
czn io n o  ta k o w ą  za  p ośred n ictw em  re feren ta  s ta ­
tys tyk i p . C h łę d o w s k ie g o . T en że  m apę ch m ielu  
w ra z z od nośn em  spraw ozd an iem  p rz e d ło ż y ł  m i­
nisterstw u  w e w rześn iu , m apę lnu  w p aź d z ie rn i­
k u , a m apę k on op i w lis to p a d z ie , —  za  co też 
m in isterstw o  w yraz ić m u p o le c iło  zu p ełn e  u zna ­
n ie  i z ad ow olen ie  sw oje .

R em u n erac je  s ta tys tyczn e  za  ro k  1 8 7 1  w y ­
p ła co n e  —  a z uznan iem  m usi tu  k om itet p o d ­
n ieść pon ow n ie , iż  w ieln  z p p . d e le ga tó w  zrze ­
k ło  s ię  p rzyzn a n e j im  k w oty  n a  rzecz  s zk o ły  
d u b lań sk ie j.

L ito g r a fja  m a py s tre f s ta ty s ty cz n y ch  dotąd 
n ieuk eńczoną, m usiano b ow iem  ca ły  n a k ła d  p ie r ­
w sz y  p rz e rz u c ić . (D o k . n a st .)

Pięć stypendyów p o  1 5 0  z łr .  d la  b r o -  
w arn ików  w szk o le  a gro n o m icz n e j „F r a n c is c o -  
J o se p b in u m "  w  M ó d lin g . K o m p e te n c i w inni się  
w yk a za ć w yk szta łce n ie m  uzyskan em  w szk o ła ch  
lu d o w ych  i p ó łro cz n ą  p ra k tyk ą  w  b row arze, a 
p od an ie  n a d e s ła ć  do k u ra torji z ak ła d u  n a jd a le j 
do 1 0 .  m arca  1 8 7 3  r.

Z  I z b y  h a n d lo w e j i p rz e m y s ło w e j.
L w ó w  d n ia  3 1 .  s tyczn ia  1 8 7 3  r.
W Oedenburgu w y s z ła  n a k ła d e m  F ra n c i­

s zk a  Sch ind lera  k s i ą ż k a  a d r e s o w a ,  m ie­
szcz ą ca  w sob ie  3 5 ,0 0 0  firm  k u p có w  i p rzem y­

s ło w có w  ca łe g o  p aństw a  w ę g ie r sk ie g o . Cena  5  
z łr .  w al. auBtr.

Z  I z b y  h a n d low ej i p rz e m y s ło w e j.
L w ów  d . 2 .  lu te g o  1 8 7 3  r.

Wrocław d . 1 4 .  lu teg o . (K o r . Oaz. Nar.) 
P rzez c a ły  u b ie g ły  tydzień  m ie liśm y naprzem ian  
m róz i o d w ilż , śn ie g  i d eszcz, od  w tork u  znów  
w szystk o p ok ryte  ś n ie g ie m , p od czas  g d y  term o­
m etr 4  s topn ie  w sk a zu je  m rozu. —  J a k i w p ły w  
to p ow ietrze  na s iew y w yw rze, trud no  p rzew i 
dz eć, tym czasem  je d n a k  o p tym iści górą , co  za p e ­
wne w zbożow ym  h a n d ln  bez w p ływ u  n ie p o ­
zostanie.

D ow óz zbo ża  do A n g lii zaw sze b ardzo  z n a ­
czny , w  sam ym  s tyczn iu  p rz y b y ło  do te g o  kra ju  
4 ,2 7 0 .0 0 0  cetn . p sze n icy  i 7 7 1 ,2 2 1  ce t . m ąki, 
g d y  p rz e s z łe g o  ro k u  w  tym że  m ies iącu  sprow a ­
d zon o  ty lk o  3 ,4 6 0 .0 0 0  cet. p ierw szej a 1 8 5 .1 0 7  
cet. d ru g ie j. O becn ie  zn a jd u je  s ię  w  drod ze  3 7 4  
okrętów , w lutym  zaś 1 8 7 2  r. b y ło  ich  ty lk o  
2 9 7 .  G dy je d n a k  i p o p yt  m ia n ow icie  na  p ięk ne  
ziarno je s t  d o sy ć  d o b ry , cen y  b ez zm ian y u trzy ­
m ują s ię  sta le .

W e F ra n cji d ow óz na ta rg i z n aczn ie  się 
zm n ie js zy ł, c o  d a je  pow ód  do m n ie m a n ia , że 
k ra j ten  ju ż  za  w iele  w y p ro w a d z ił zb o ż a  i m o­
że n ie z a d łu go  sam  d ow ozu  p o trze bo w a ć b ę dz ie . 
O żyw ien ia  w  hand lu  n ie w ie le  b y ło ,  le cz  w  0-  
gó le  usposob ien ie  p a n ow a ło  s t a łe ,  w  M a rsy lii 
na w et d ążn ość p o d w y żk i p rzew aża ć z a c z ę ła .

W  B e lg ii d ow ozy  w ięk sze  i ce n y  n ieco 
s ła b s z e ; w H o la n d ji żad nej n ie  w idzim y zm ian y. 
P ro w in c je  na dreńsk ie  sp o k o jn e , p rzy  s ła b s zy ch  
cen ach . W p o łu d n io w y ch  N iem czech  m n ie jsze  d o ­
w ozy i  cen y  sta le . W  środ k ow ych  i p ó łn o cn y ch  
N iem czech  w ielka  p a n o w a ła c isz a , lecz  cen y nie 
w ielk iej u le g ły  zm ian ie. W  ostatn ich  d n ia ch  j e ­
dnak u sp o so b ie n ie  w zm a cn iać się z a c z ę ło ,  a  m ia - 
n ow ie ie  ż y to  na  n ie k tó rych  p la ca ch  w yższe  o s ię - 
g a ło  ce n y . N a  os tatn ie j g ie łd z ie  n a sze j n oto w a ­
no 1 0 0 0  k ilo g r . p sz e n icy  n a  ten  m ies iąc 8 5  ta l. 
i ty le ż  żyta  na  ten m ie s iąc 5 6  ta l., na  k w ie c ie ń - 
m aj 5 6  ta l., n a  m a j-cz e rw ie c  5 6 * /8 ta l., n a  
cz e rw ie c-lip ie c  5 6  ta l.

D ow óz na  ta rg i n asze ty lk o  b y ł  śred n i, u - 
sposob ien ie  sta lsze  lecz  ty lk o  w yb orow e ziarno 
p szen icy  i ży ta , ch ętn ego  z n a la z ło  k u p c a , j ę c z ­
m ień ow ies  i w yk a  s ła b ie j,  g ro ch  i łu b in  le p ie j, 
rzep  sta le , k o n iczy n a  bez zm ian y.

N o to w a n o ;
P sze n ica  za  1 0 0  k ilo g r . (o k o ło  2 0 0  f .  w .) 

b ia ła  7 y s —  8 s/ «  ta l.,  ż ó łta  7 6/ t ł — 8 1/*  ta l.
Z y t o  za  1 0 0  k ilo g r . 5  —  6  ta l.
Jęozm ień  za  1 0 0  k ilo g r. 4 * /*  —  5 5/ ls  ta l.
O w ies za  1 0 0  k ilo g r . 4 1/* —  4 7 3 ta l.
G roch  za  1 0 0  k ilo g r . 4 3/ 4 —  5  */s ta l.
W y k a  za  1 0 0  k ilo g r . 4 1/* —  4 ' / s ta l.
Ł u b in  za 1 0 0  k ile g r . ż ó łty  2 11/ , , — 3 1/ ,  ta l., 

n ieb ieski 2 5/ ,  —  3 1/ , ,  ta l.
R ze p  za  100| k ilo g r . 8 */s —  1 0  ta l.
Rzep ik  za  1 0 0  k ilg r .  8 T/ n  —  9 1/* ta l.
K on icz y n a  za 5 0  k ilo g r . (o k o ło  1 0 0  f.  w .)  

b ia ła  1 3  • -  2 0 %  ta l .,  czerw on a  1 1  do 1 6 %  
ta larów .

O kow ita  bez  zm ian y, za 1 0 0  litrów  ( 1 0 0  
k w . p .) 1 0 0 %  T ra ll. w  m ie js cu  1 7 6/ 6 do 1 7 1/ a 
ta l., na ten  m iesiąc 1 7 6/ ,  t a ł .,  n a  k w iecień - 
m aj 1 8 7 j —  1 8 7 ,  ta l.,  na  cz e r w ie c-lip ie c  
1 7 % ,  ta l.

B a n k n oty  a u str jack ie  9 2 7 ,  ta l. za  1 5 0  z ł.
B a n k n oty  ro sy jsk o  -  p o lsk ie  8 3  ta l. za 

9 0  ru b li.
B a n k  ro ln icz o -p rz e m y sło w y , K w ileck i, P o to ­

ck i i s p ó łk a . F ilia  w ro c ła w sk a .

Brzeżany dn ia  9 .  lu te g o  1 8 7 3 .  P o  z g o n ie  
n ie o ż a ło w a n e g o  ś. p . L eon a  S uch o d o lsk ie go , 
p rezesa  o d d zia łu  T o w . g o s p o d . b rz e ż a ń s k o -p o d h a - 
je c k ie g o , n a stą p iła  w cz y n n o śc ia ch  o d d zia łu  n a ­
s zeg o  z u p e łn a  s tag n ac ja . —  N a d niu  ted y 3 . 
lu te g o  b r. zebra li się cz ło n k o w ie  T o w . w B r z e -  
żan a ch , i  ob ra n o  je d n o g ło ś n ie  p rezesam  p . J ó ­
z e fa  J ak u b ow icza , k tó re g o  n o tory czn ie  gor liw e  
prace  d la  d o b ra  p u b licz n e g o  z je d n a ły  m u p o ­
w szech n e  zau fan ie i u tw ie rd z iły  w cz ło n k a ch  
to p rzek on a n ie , że c z y n n o śc i T o w a rzy stw a  na ­
s ze g o  na  now o o d ży ją . —  U ch w a lon o  też  je d n o ­
g ło śn ie  p e ty c ję  do W y s . m in is ters tw a  p rzeciw  
d ozw olon e j rzez i b y d ła  b ez kon tu m a cji, i  d o ­
zw olon e j k o n s u m cji m ięsa  b ez  p rzek onan ia, cz y  
takow e z  zd ro w e go  b y d ła  p och od z i —  d a le j u -  
ch w a lo u o  je d n o g ło ś n ie  p e ty c ję  przeciw  now o z a ­
m ierzone j k o n tro l i w yp ęd u  go r z a łk i,  p rzez p o ­
w tórn e  zap row ad zen ie k o n tro lu ją c y ch  m a s z y n , 
które częs tok roć z p ow odn  z łe j k o n stru k cji , p r o ­
du cen tów  na l ic z n e  sek atu ry  i n ie z a s łu żo n e  o d ­
po w ie d z ia ln o śc i n a ra ża ły  —  i ob ie d w ie  te p e ty ­
c je  e xp ed jow an o  na  ręce d e le g a tó w  R a d y  pań­
stw a .

N a k o n ie c u ch w a liło  T ow a rz y stw o  je d n o g ło ś ­
n ie  w y n u rzyć otw artym  listem  pod zięd ow a n ie  p. 
A n ton iem n  J a b ło n o w sk ie m u , w icep rezesow i ce n - 
tra lu e g o  T o w . a gro n o m iczn e go  i red a k torow i g o -  
s g o d a r cz e g o  cza sop ism a  Rolnik —  za  j e g o  dla  
d o bra  p u b licz n e g o  p ód jęte  n iezm ord ow an e  prace . 
L is t  ten  otw arty  b rz m i: „W n io s e k p o s ta w io n y  na 
p osiedzen iu  o d d zia łu  T o w . g o sp o d a rsk ie g o  b rz e -  
ż a ń s k o -p o d h a je ck ie g o  p rzez F e lik sa  P ó ra d o w - 
s k ie g o . S za now ny p anie w ie e p re z e s ie ! W  o c e ­
n ien iu  rza d k ich  za let ob yw a te lsk ich , z d o b ią cy ch  
C ieb io —  w o cen ien iu  te go  go r ą c e g o  u czu c ia  p a - 
t r jo ty cz n e g o  d la  p od n iesien ia  spraw y ro ln ictw a  
k ra jo w e g o , k tórej p ośw ięczasz  b e zw z g lę d n ie  czas  
i s p o k ó j ty le  p otrzebn e  d la  pora tow a n ia  zd row ia  
T w e g o  za g ra n icą , re d a g u ją c  w ob cz yź n ie  p o ­
ży te czn e g o  Rolnika, O d d z ia ł g o s p o d a r cz y  b rze -

w ó w . z  Izby  handlowe 
dnia 19 lutego 

U .  A k c je  za  s z tu k ę , 
olej ra i. K arola  L udwika 
» Lwow.-Czern. Jf 

anku hip. gaL z w p ł. —
■ T1 kM jow . z w pł. 50°/„ 

L. L is t y  z a s t . za 1 0 0  zł 
ow. kred. ga l. 5%  w. a. 
ow. kred. gal. 4%  w s 
anku h ipot. g a l « ° /  
al. zakł. krea. w tość.
[U . O b lig l za  1 00  z łr .  
idem nizacyjne galic .

IV. M on ety , 
uk&t holenderski 
nkat cesarski 
apoleondor . 
ó ł  im perjał rosyjsk i 
ubel rosyjsk i srebrny 
nbsl rosy jsk i pap ierow y 
ruskie b ile ty  kasowe 
rebco
W M e A  d 17 lntego 

a p i s r y  p a ń s tw a  a u str  
m u  austr. w . a. 5 •/,
, ,1 srebrem
oiyesk a  osŁ  z r. 1839 
oiyozka loter. z  r. 1854

płacą  | żądają

229 00 230 50
161 DO153 00
242 00 241 50
OO OO 87 CO

78 85 7i 51
71 75 72 60
8 i 60 89 16
94 00 95 0

76 70 77 56
5 6 5 12
5 JO 5 16
8 64 8 71
8 80 18 96
1 65 1 73
1 49 1 5'
1 62 1 63

107 75 109 OO

69 85 70 00
73 60 73 70

317 0 *819
98 00 98 SC

Pożyczka loter. z r. 1860 
„  1864

„  podatk. z r. 1864 
L isty  zastawne domen. 
O blig. indem niz. gal.

„  „  buków.
A k o je  b a n k o w e . 

Anglo-auBtrjackie 
Centralny bank 
K red ytow y zakład 
Franko-Austrjack ie 
G alic. dla  handlu i przein. 
Generalbank
Hipoteozny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank anstrjaoki
Vereinsbank

Akcje prsemyslowe.
Budow nicz. T ow arz. austr. 
B orysł. P etrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GeselL 

i  keje kolejowe. 
Albreohta 
Nadniestrzańska 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynmla 
Francuska Józefa

płacą [żądają
złr. w al. a. 

10:> 60 106 80
148 00,148 50 
00 00 000 (JO 
116 00,117 <0 
77 00 77 50 
75 00j 76 00

302 00 392 50 
00 00 

332 75 
182 75 
000 00 
00 00 

000 00 
00 00

o 00

000 00 
00 00 

000 00 
00 00

a i s  5 0 2 1 3  60

236 60  
00 00 
00 00

000 00 
113 50 
228 50

236 00 
00 00 
00 00

00!) 00 
114 50 
229 05  
3285 O 
222 00

Lwowiko-Czerniow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatibahn -
Południowa
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wtch. 

„  wschodnia
L is ty  za s ta w n e . 

Galio, bank hipoteczny 6*7, 
Bank włościaśsk. galicyjski 
Tow. kred ziem. gal. 4%

5”/,
Bank nar. austr. 5 °/„ m . k.

„  „  „  5 °/0 w. a.
Bodencred it w  srebrze 5“/. 

„  w. a. 5 »/.
K o l .  e b l. s  p ie r .  5 ° / ,  

(w ol. od p. d., pro. srebr.) 
A lbrechta 
A lfó ld zk a  kolej 
Ferdynanda północn a  
K arola  L udw ika dawn.

1 r. 1867 
L w ow .-C xsrn.-Jas. 1 r. 1867 

<. i i n

ICO OO1I6I 00 
170 50 171 50 
177 00 177 £0
328 50

p łacą  |żądają 
z łr  wal.

1S2 7.5 
381 50 
000 00 
154 00 
128 5

88 76 
94 50 
00 00 
CO 00 
00 00 
90 30 
100 00 
88 00

91 10
92 25 

101 75 
101 50

98 30 
86 00 
77 50

IS3 00 
382 O 
OO J O 
15 5 00 
129 Ou

89 00 
95 00 
00 X  
80 60 
00 0<
90 70 

100 50
88 50

91 40
92 75 

102 00 
000 00

r. a.)

Siedmiogrodzkiej
Południowej kolą 
Państwowej kolei 
(10% podat. prot u 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 1872 
(10°, podat., prot. \ 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k. 

»  „  w . a.
Pantery loteryjne 

Losy Zakładu kredytowego 
Rndolfa
Stanisław ow skie 
K ogley ich  
hr. P a lfy  
ks. Salin 
br. St. G enois 
ks W indischgratz  
W aldstein  
k i .  K la ry

S4 00
88 r>0 
110 O 
.'.'9 00

Dcwlsy (3 -m iesięczno.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Pary* 100 frank.
Londyn 10 ft . sztcr.
Ynnkf ICC ił. oL w. p. I

płacą I żąd.ją
złr. wal

■tfTSS
89 00 

110 50 
130 00

S3 O

93 00 
8 i  50
37 (X)

187 00  
lb 00 
00 00 
17 75 
27 75
38  00 
00 00 
23 25 
23 50 
37 00

00 00 
42 70 

1G9 25 
92 10

00 00 
ro  00
CO 00

187 50 
15 60 
00 00 
18 25 
28 25 
39 00 
00 oO
23  76
24  00  
38  00

00 00 
42 80 

109 35 
92 25

żań sk o -p o d h a je ck i posp iesza  z  p rz e s ła n ie m  T o b ie  
S za n o w n y  pan ie  w iceprezesie  p o d zię k o w a n ie  za  
T w o ją  b e zp rzy k ła d n ie  go r liw ą  s łu ż b ę  p u b licz n ą  
w raz z serd ecznem i źycza n ia m i, b y  B ó g  w sze ch ­
m ogą cy  p o w ró c i ł Ci zd row ie n t  p ociech ę  i u ż y ­
tek  k ra ju , a tem  sam em  p rz y sp ie sz y ł p ow rót 
T w ó j do ro d z in n e g o  k ra ju , i d o z w o li ł p ra cow a ć 
T o b ie  przez d łu g i  je s z c z e  szereg  la t p o ży teczn ie , 
ja k  d otąd , na niw ie o jc z y s te j,  w śród  rod a k ów , 
co  T w o ją  p  a cę o ce n ić  u m ie ją  i w ysok o Cię p o ­
w aża ją  i m iłu ją .

B rzeża n y  d n ia  3 . lu teg o  1 8 7 3 . “  
Sprawozdanie targowe. F r a k ó w ,  dn ia  

1 1 . lu te g o  1 8 7 3 .
Ż adn ej z n a cz n ie jsz e j zm ian y  n ie  m am y do 

w yk a za n ia  z d z is ie js z e g o  ta rg u  w  p o rów n a n iu  
z p o p rze d za ją cym . Z  o b cy c h  k u p ców  ta k  sam o 
n ik t nie p r z y b y ł  i ob ró t  b a rd z o  og ra n icz o n y  
zw oln a  s ię  ty lk o  o d b y w a ł.

P s z e n i c a .  B ia ła  b y ła  d o ść  p o szu k iw a n a  
a  ch ętn ie  k up ow ana , n a w et w  śred n ie j ja k o ś c i .  
In a cz e j się  zaś rzecz  m ia ła  z ż ó łtą  i czerw on ą  
p szen icą , które j ty lk o  n a jce ln ie js z e  g a tu n k i z n a j­
d o w a ły  dobre  um ieszczen ie , p od czas  g d y  śred n ie  
d arem nie p o  zn iż o n y ch  cen ach  ofia row a no , pra - 

w ca le n ie  zn a jd o w a ły  o d b y tu . .
Z y t o  ofia row a n e  i ch ętn ie  w  ta ń szych  ce ­

nach  p o z b y w a n e ; trw a ją cy  m róz z atrzy m u jący  
w  ru chu  m ły n y  w odne, p rzyczyn ia  się  ta kże  do 
t e g o  p rz yg n ie ce n ia  cen  żyta .

J  ę c z m i e ń p oszu k iw a n y  i z o ch otą  ku­
p ow any po ce n a ch  d o ty ch cz a so w y ch .

I n u e  p r o d u k t a  s p o k o jn e  i b ez zm ian y .
W a g a  w iedeńska  n etto .

P sze n ica  za  1 7 0  fu n t. —  b ia ła  p o lska  
z lr. 1 2 ’ —  1 3 '—  1 3 - 5 0 ,  czerw on a  1 0 ’—  1 1 - 5 0  
1 2 - 2 5  z łr . ,  ż ó łta  ga lic y js k a  1 0 '—  1 2 -—  1 3 - 2 5  
z łr . ,  ż ó łta  p o d o lsk a  — -—  — •—  — •—  z ł r . ,
ż ó łta  m o łd a w sk a  — ,--------- .--------- ■—  z łr .

Ż y t o  za 1 6 0 ft .  —  polBkie, w ę g ie r . gzlązk ie 
— •—  8 -7 5  9 -—  z łr . ,  p o d o lsk ie  — ‘ —  8 ‘5 0  
8 -7 5  z łr .

J ę cz m ie ń  za 1 4 0 ft .—  w yb o ro w y  — .—  6 -5 0  
7 ’ 2 5  z łr . ,  na paszę — •—  6 .—  6 '2 5  z łr .

O w ies  za  1 0 0  fun t. — •—  3 ‘ 2 5  3 '5 0  z lr .
G roch  za  l 8 0 f t . —  ku ch en n y — •----------•—

—  •—  z łr . ,  na p aszę  —  •—  8 '5 0  1 0 ‘—  z łr .
F a so la  za 1 8 0  fu n t. 8 ‘5 0  9*-------- —  z łr .
N a sion a  o le jn e  za  1 5 0  fn n t. — - R ze p ak

— ‘—  1 2 - -  - ,  1 2  7 5  z łr . ,  rzep ik  — ■•—  9 ' —  
1 0 - 5 0  z łr . ,  ln ica  — •—  1 0 '5 0  1 1  0 0  z łr . ,  s ie -
mie ln iane — •—  1 1 .0 0  1 2 0 0  z lr .

K on iczy n a  z a  1 8 0  fu n t. —  b ia ła  4 0 '—  
5 0 " — 6 0 -—  z lr . ,  czerw ona  4 0 " — 4 5 -— 5 5 " -  z ł r .

N a jce ln ie jsze  w yżej n oto w a n ia .
T a la r  z łr . 1 - 6 2 %  —  R u b e l z lr .  1 *49  —  

A u str. d u k at z łr .  5 * 1 5 .
Bank galicyjski dla handlu i przemysł, 

w Krakowie 
Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-

Sza n o tu je  sp iry tu s  ra fiu uw any stop ień  6 3  s p i­
ry tus ra fin ow a n y  z anyżem  utop ień  6 7 .

Bank krajowy galicyjski we Lwowie 
przy placu Marjackim jakotez przez filję w 
Brodach podnosi od dnia 1. lutego 1873 
stopę procentowę wszystkich w obiegu będą­
cych asy gnat kasowych o 1ft pr., mianowi­
cie A s y g n a t y  k a s o w e :
5 %  procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
6  „  „  1 4  „
6 %  „  „  3 0  „
7 %  „  , 6 0  „

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z dnia 15. lutego 1873.

Edykta. Sąd o b w . w T arn o p o lu  zaw ia d a ­
m ia  J a k ó b a  S isserm ana  o na k az ie  z a p ła ty  sum y 
4 5 0  z ł .  na  rzecz J ó ze fa  O b a lió s k ie g o . Sąd  m ie j. 
d e leg . w K ra k ow ie  p od a je  do w ia dom ości o zn ie ­
s ien iu  op iek i nad  B o le s ła w e m  K oźm iń sk im . Sąd 
p ow . w K a łu sz u  p o d a je  do w ia dom ości o p u b li­
czn e j sp rze d a ży  ru chom ości p p . E d w ard a  i D o - 
m ice li m a łż . K um p ertów  na zasp o k o je n ie  sum y 
3 .5 0 0  z ł .  w, a  na rzecz  p p . F ra n ciszk a  i  A n ­
ton in y  B a lu to w sk ich . Sąd kra j. w K ra k ow ie  0-  
g ła s z a  p n b licz n ą  licy ta c ję  rea l. p . 1. 1 1 9  D z.
V I I  ( 1 5 8  lit . A . ,  B . ,  C ., D . G m . X . )  C ena  w y­
w o ła n ia  8 7 0  z l .  T erm in  2 1 .  m a rca , 1 8 .  k w ie ­
tn ia  i 2 8 .  m a ja  b r .  S ą d  o b w . w P rze m yś lu  
sprzeda je  dobra  K ie cza w y  w p o w ie c ie  B a lig ro d z -  
k im  na rzecz  p. L u d w ik a  K o p e tz k ie g o  pto 1 2 7 5  
z l.  i 1 7 8  z l. 5 4  c .  L w o w sk i sąd k ra j. w zyw a 
s pa d k ob ierców  śp. A lek sa n dra  D obrzyń sk iego  w ła ­
ś cic ie la  d ó b r  K le c ie , P astyń , B u k ow a  i D ę b ie  o 
w yk reślen ie  p re n o ta cji na rzecz  Z o fi i W o jc ie c h o ­
w skiej sp a d k o b ie rcz y n i śp. J a n a  G órsk iego . K u ­
rator d r. E d w ard  H o f fm a n , zas tę p ca  d r. M a je - 
w aki. Sąd ob w  T arn ow ie  o  d on osi o w p isa n iu  
d o  re je s tru  h a n d w eg o  f ir m ^  s p ó łk o w y ch . F irm ę 
„F il ia  T arn o w sk a  g a l .  z a k ł.  k re d y to w e g o  ziem ­
s k iego*  z s ied zib ą  w  T a rn o w ie . Sąd  del. m ie j. 
w R ze szo w ie  o g ła s z a  pod an e  do w ia d . ja k o  z g u ­
b ion e  przez PinkaB a B a ud a  d w óch  k w itów  p o - 
d a t k o w y c h ^ d w ó c h lo s ó w ^ )o ż y c z k i j^ D i6 ^ j\ j3 e r ^

2546 nr. 1. i serja 3580 nr. 14. każdy na 
zł. 50 i jednego losu pożyczki 1864 serja 1833 
nr. 43 na 100 zł. jednej obligacji pożyczki na­
rodowej z 1854 r. nr. 63799 na 100 zł. z je­
dnym knponem i jednym talonem; jednej sztuki 
jednolitego długu państw, w banknotach, płatną 
w r. 1868 n. 79119 na 100 zł. z 23 kupona­
mi i jednym talonem; jedną sztukę obi. jedn. 
dł. pań. na 1000 zł. nr. 150.471 z 20 kupo­
nami i jednym talonem ; uakoniec jednego losu 
z 1854 serja 3956 nr. 22 na 250 zł. z 35 
kuponami. Sąd pow. w Jarosławiu ogłasza Sta­
nisława Kusibę za obłąkanego, kuratorem tegoż 
naznacza ojca jego Jana Kusibę.

Ostatnie wiadomości.
Poczciwe dzienniki centralistyczne zape­

wniają, że w całej Galicji ogromne wywołała 
wzburzenie wiadomość, iż delegacja porzuca 
Radę państwa, że w całym kraju upatrują 
w tem szkodę dla kraju itp. Jak to dosko­
nale umie ta klika obrabiać kłamstwami pe­
wne sfery, bardzo wysokie; czy jest kto, a- 
by tym sferom wyświecał prawdziwy stan 
rzeczy ?

Petycja do korony przeciw centralizmowi li­
czyła w Czechach do d. 1 5 . bm. już 3 0 0 .0 0 0  pod • 
pisów; podpisało ją około 4 .0 0 0  gmin. W po­
wiecie Mladobolesławskim, gdzie na 4  Cze­
chów jest 6 Niemców, podpisał prawie cały 
powiat, bo 2 1 0  gmin. W Krainie całe po­
wiaty już podpisały. Starosta w Krainburg 
skazał pewnego kupca za zbieranie podpisów 
na ośm dni aresztu. Nur liberał und konsti- 
tutionel 1

Proces Skrejszowskiego począł sfę d. 1 6 . 
bm. Sąd odmawia pomocy w obroni, jak nep. 
słuchania rzeczoznawców.

D. 16. bm. znowu się zebrała w Peszcie 
kroacka deputacja regnikolarna; za 1 4  dni 
ma jej deputacja węgierska przesłać odpo­
wiedź. Między kroackim rządem krajowym a 
ministerjum węgierskiem po tak czułej zgo­
dzie dotychczasowej wybuchły niesnaski.

Komisja finansowa Izby posłów przyjęła 
wniosek rządowy o podwyższeniu płacy sług 
urzędowych i sądowych i uchwaliła rezolucję 
wzywającą rząd do przedłożenia ustawy o 
regulaminie służby urzędniczej i o uproszcze­
niu manipulacji urzędowej.

Przy etacie ministerstwa wyznań mini­
ster Stremayer oświadcza, że ponieważ Rada 
państwa zajęta jest projektami ogromnej do­
niosłości politycznej, rząd postanowił nie wno­
sić na teraz projektów do ustaw, normują­
cych stosunek między władzą państwową a 
kościołem katolickim. Mimo tego oświadcze­
nia rządu uchwaliła komisja rezolucję, wzy­
wającą rząd do rychłego wniesienia tych 
projektów. — Przyjęto następnie wniosek u- 
dzielenia pół miliona złr. na zapomogi dla 
duchowieństwa katolickiego —  referent pod­
niósł bowiem, iż rząd adzielił dozwolonej r. 
z. zapomogi tylko zasługującym na nią księ­
żom, niezachowującym się nieprzyjaźnie wo­
bec ustaw szkolnych —  na 4975 próśb u- 
dzielono tylko 3 7 9 5  petentom zapomogę.

Telegramy Gazety Narodowej.
Rohatyn d. 19. lutego. Na cześć 

naszego wielkiego Mikołaja Kopernika 
odbyło się solenne nabożeństwo a wie­
czorem oświetlenie miasta.

T oru ń  dnia 19. lutego. Jubileusz 
Kopernikowski począł się dzisiaj o godz. 
10. rano nabożeństwem. Wszystkie zie­
mie polskie są silnie reprezentowane; 
delegacyj mnóstwo. O godz. 2. mowy 
w sali; o godz. 5. wspólna uczta.

K u r s a  G ie łd y  w iedeU skia)
z dnia . 1 9  lu te g o  1 8 7 3 .  

godz. 2 min. 20po południu. 
Wiedeń. A k cjb  fra n k o  a u st - .  1 3 3 .  — . W i ­

g iersk ie  k re d yt . 1 9 1 .5 0 ,  A n g lo -a u str . 3 1 8 .7 5 .  
U n ion sbauk  2 4 8 . — . K olei K aro la  L u d . 2 2 9 . —  
K ole j s ied m iogr. 1 7 6 .— . K olei p o łu d n . 1 9 0 .7 5 .  
K o le j A lfó ld a  1 7 4 .2 5 .  K ole i E lż b ie ty  2 4 7 . — . 
K o le j lw ow sk o-czern iow . 1 5 1 .— . W ę g .N o r d o i jt  
1 5 5 .— . K ole i p ó łn o cn e j 2 1 4 .6 5  K ole i R u d .f[o . .  
1 7 1 .5 0 .  W ęg iersk a  O stbahn  1 2 9 .5 0 .  Ind em uzacsa  
ga lic y js k ie  7 7 .— . L o sy  z rok u  1 8 6 4  1 4 8 .7 5 .

A k c je  k olei k o s zy ck o -o d e rb e rg s k ie j 1 7 7 .— . 
B anku  o b ro to w e g o  2 3 3 . — . L o sy  tu r . 7 6 .5 0  
A k c je  ban k u  budów . 2 3 5 . — . K olei p austw ow . 
3 2 9 .— . B a n k u  zw iązk . 3 8 8 .— . L o sy  w ę g ie r . 
3 0 8 .0 .  R os . ban k n . re n t .h y p . 2 7 8  7 5 .  K ole i N a d - 
dn iestr. 0 0 0 .0 0 .  R u b el ros 1 .4 7  y 4 . U s p o a o b -e 'i  -, 
m ocne.

Dziś w teatrze: TRAYIATA.

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia edrotoie i siły bez lekarstw i kosztów
R e y a l e » c i 4 r  e  d u  B a r r y

Z  L O K D T in .

LU W uauwo. wmuicuia “ ̂  , r ~—» ---’ p , ----------y ----- y. . j ----   -
oreanów Oddechu, jako to: tuberknły, suchoty, astm^ kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży -  n iW e c  d i a b e t e , , melanchohę, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wvciae z 75 000 świadectw o wyleczeniu chorob, które urągały wszelkim lekarstwom :
Oto w y o ią fty flk a t Nr. 74.670. . . . .  W ied eń , 13. kwietnia 1872. 6)

Przed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie najopłakanszym. Cierpiałem bole piersiowe i nerwowe 
schnąłem z dnia na dzień, i przez dłuższy czas byłem przeszkodzony w mych studjach. Usłyszałem o pań 
skiej cudownej ltevalesci<5re, począłem ją zażywać, i mogę pana zapewnić, żt po 1-miesięcznem używaniu ie 
wyzdrowiałem zupełnie i wzmocniłem się, tak że bez żadnego drżenia rąk mogę pisać. Widzę się snowodn 
wanym, to stosunkowo tanie i smaczne pożywieniejako lekarstwo wszystkim cierpiącym zalecić

’ Nr. ,3.668. 4
Dzięki doskonałej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowa hńl •Y twietni» 1871- .

się na drodze polepszenia po zażyciu 3 fntw. Zarazem poiwalam snhie y 1 bez?el)ność znajduje
poborem pocztowym przysłał 1 funt, zwykłej Reyalescięre z nv..7n P , ,  Pana uprzejmie, abyś mi za 
dzieci 8-tygodniowych. Z uszanowaniem. ’ * obszerną instrukcją zażywania tej mączki u

C e r t y f ik a t  Nr 73 704 Mi ko ł a j G. Ko s t i t s.

g y j a .' Przeto .pra.z.m p ™  „ g ą y

Recalesciźre dw Harry pożywniejszą jest od mięsa,
na lekarstwach. Cena w puszkach b  _____     v., 1UU1) „ c

2 funty 4 zł. 60 c., 6 fnntów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 fnnty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 
60 c. i po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zl

J ó z e f  R o p a  
. , i  oprócz tego  oszczędza wi 

puszkach blaszanych za pół funta 1 z

k , leśniczy, 
niż 50 razy swoją ceną 

A - “  funt 2 zł 50 c,

, __ proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., ńa 676 flliż. 36 zł
GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry* et oomp. W al 1 fiscLgass e 8, jakotei wszędzie
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyalesciore swoją za przekazem 
lub pobraniem poeztowem

Ajencja, w B i a ł e j : u aptekarza Erieh Keler. w B o c l u l : n Franciszka Reissa, c. k. salinarnego 
aptekarza, i  u L  E. Bulziewicza, w B r o d a c h : u M. S. Franzeza i G. Grunspanna, aptekarz p od  z ło tym  
orłem, w C uernlow each: u Alta, e. k. a p . ebw., i u Ignacego S ch n irch ; w  Orawa u braci O berranz- 
meyer; w K o ło m y i : u J. Sidorowicza; w  K r a k o w ie : u Józefa T ra u czyń sk ieg o ; we Lw ow ie: u 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u Pietra Mikolascha aptekarza, eepelda Rotlendera, u F. W. K rólikow sk iego , 
u Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Beistra; w L in sa : uF. M. v. Haselmayers Erben: w P eszcie  
u Jóxe& t .  TSi6k; w P r a d z e ; u Józ. Ffirsta: w P n e r n y ż la  u Edwarda Machalikiego w  B kphew 
w ie: u J. Sehaittera et Oomp.; w T a r n o p o la : u A. Morawstza i dr. A. Buchclta c. k. apteka obw,
w Tarnow ie: u A. Tsnoiyna api pod Aniołem i u W. T. A- Wielogórskiege.



i c a i n  Ł i iH E i f i c K
Dyrektor ja#d,y konnej i gimnastyki, 

ulica* H a l i c k a  I. 4 2 ,  I, p iętro w e L w o w i e ,

przyjmuje ziamó Wierna na mieszkania w Wiedniu na eza» nadchodzącej 
W Y ST A W Y  POWSZECHNEJ po cenach od 1 do 5 złr dziennie. ’U15 3M5

Bliższe szczegóły w mieszkaniu od godz. 11. do 1. rano, oraz w odpowiedzi nalisty frankowane.

Taniej o 2 centy na funcie, ~ss
jak w sklepach sprzedaję N aftę najlepszej jakości w fabryce mojej obok św.. Łazarza a to 
w ilościach  n a jm n ie j 10  funtów  im ra*. Kupującym hurtownie w ilościach 
większych oustepuję oprocz tego odpowiedni rabat. Naczynie wypożyczam za m'iemą kaucja 
a miejscowym ôdstawiam zamówioną naftę do domu bezpłatnie.

. B#Ł. Ktoby znaczniejszą ilość nafty u siebie przechowywać niećhćfiił, otrzyma' na 
żądanie A sy g n a t j ',  za któroini nabytą ilość nafty w każdym z moich sklepów, częściami 
po dwa funty odebrać może. m

Piotr Miączyliski.
fabrykant nafty we Lwowie obok św. Łazarza 1. 2 nowy Świat.

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posady lekarza na prze­

strzeni Ottynia-Korszów ze stałą siedzibą w Ot 
tynii, z rocznem honorarium 500 zł. jako też 
z rocznem wymiarem 120 zł. w. a. na podróże 
fiakrami przedsiębrane, niniejszem rozpisuje się.

Ubiegający się o tę posadę, zechcą podania 
swoje z załączeniem dyplomów ze stopniem 
Dr. medycyny i chirurgii równie też i świa­
dectw dotychczasowej praktyki w tym a 
dzie, do wydziału stowarzyszenia wsparcia 
chorych przy Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskicj
kolej i żelaznej — najdalej do 1. marca 1873,

Sprzedaż dóbr,
domów i realności w Galicji i Bukowinie. 

Bliższą wiadomość udziela w W ied n iu  
-3 Hypothekar-Agentur, Reitergusse 6

' 1494 2—3
i 14. lutego 1873.

Pomieszkanie.
Przy ulicy Sakramentek pod Nr. 4 

będzie od 1. maja cały dom do wyna­
jęcia, skłtdający się z trzynastu pokoji 
i szklannej werandy, do tego jest, oso­
bna praczkarnia, stajnia na pięć koni, 
wozownia, strych i piwnice osobne, i—i

ir im
który wykazać się może najlepszemi świade­
ctwami, że przez 18-letni przeciąg swej służby 
zajmywał posadę wyższego urzędnika prowa­
dząc techniczne i administracyjne kierowni­
ctwo rozległego gospodarstwa uprawy rzepaku 
i zakładów przemysłowych , a to : cukrowni, 
gorzelni, słodowni, browaru, posiadający języki 
słowiański i niemiecki, rozumi się na wetery- 
narstwie bydła domowego — poszukuje u P. T1 
panów właścicieli dóbr ziemskich, posady.

Zlerenia pod adresem I I .  &. 2 8  
poste restante n rn n n , Mura­
n ia . 1487 1 — '

Poszukuje się

Majątku ziemskiego
w dobrej glebie 1 z dobrem! 
bndynbnwi w wartości 2 0 .0 0 0 .

Ktoby miał takowy do zbycia, raczy 
się zgłosić pod adresem: J. B. poste 
restante Z b o r ó w .  1423 6—?

2 0 0 . 0 0 0  z ł r . ,
u aj n iższa  w ygrana 175 złr.

Dnia 1. Marca 1873
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd usta­
nowionej i poręczonej c. k. austr. pożyczki 
państwowej z roku 1864 w sumie 120 mil. 
983.000 złr.

Pomiędzy 400.000 wygranemi tej po­
życzki znajdują się wysokie wygrane, a to: 
20 po 250 900 z łr ., 10 po 22O.C00 , 60 po 
200.001); 81 po 150.000 , 20 po 50.000 , 20 
po 25.000, 1 na 20.000 , 29 po 15.000, 171 
po 10.000, 352 po 5.000, 432 po 2.000, 783 
po 1.000, 1.350 po 400 itd. i po 175 zł. a. w. 
jako najniższa wygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie przed­
stawia takiej szansy wygrania, jak niuiej- 
sza. i kaźdomu przedstawia się możność 
przy niewielkiej wkładce wygraną 200.000 
złr. uzyskać.

Jeden los z numerem serji i numerem 
wygrywającym kosztuje 2 złr., 3 losy 5 zł., 
7 losów 10 zł. , 12 losów 20 zł., w. a. w 
banknotach. 1497 1—4

Łaskawe zlecenia za przysłaniem należy- 
tości szybko, sumiennie i franko nskut.e- 
czniają się; do każdego zamówienia dołącza 
się urzędowy plan loterji, każde żądane 
objaśnienie chętnie się udziela a po doko- 
nanem ciągnieniu wykaz wygranych każdemu 
uczestnikowi przesyła się bezpłatnie, jak 
również wygrane wypłaca się bezwłocznie. 

Uprasza się przeto o rychłe zgłaszanie 
wprost do domu handlowego :

J. Breycha 
w Frankfurt am Main, Grosse 

Friedbergerstrasse 41.

P
ierwszych dni marca wyjeżdżam do owczarń 

zagranicznych celem zaknpna materjału 
rozpłodowego rasy M erino  i a n g ie l­
sk ie j o p asow ej. Ktoby z szano 
wnycłi interesentów zechciał korzystać ; 

jodanej sposobności, raczy wcześnie zgłosić się 
lo niżej podpisaneg 1472 2 3
v Holetidrach poczta Podhajce.

Nauczycielki
do robót kobiecych, krawiectwa i t. p. do 
steczka Kańczugi. Zg osić się na Halickiem 

a u właściciela domu. 1473 2 —2

Karśnicki, 1. Browar f;

danie mego „P o r a d n ik a  le k a r ­
sk ieg o  w ch o ro ba c h  w en ery ­
cznych, p o d łn g  najnow szych  b a ­
dań  i d ośw iad czeń  m edycyny , 
z p rzy d a tk iem  o sa m o g w a łc ie "  
wyszło właśnie i kosztuje 1 z Ir. 2 0  ct.

Metoda racjonalna , pewna ; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba­
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krwi; oraz skuteczna rada w razach nie-

W celu zachowania ścisłej dyskrecji 
podaję na zyczenie inny adres, pod którym 
zamiejscowi pacjenci po przoczytaniu „Po­
radnika" ze mną korespondować mogą. Me­
dykamentu na żądanie za pobraniem poez- 
towem.

Med. Dr. Karcz
w e  L w o w i e ,

id 15 lat lekarz specjalny dla chorób we­
nerycznych i skórnych. Ordynuje codzien­
nie od 8 —1 0  i od 2 - 4  godz. pod 1. 8  

R y n k u , 1444 2—?

piwny z całym przyrządem 
i naczyniami, a nawet go 

towyin już zapasem lodu, w okolicy dc 
tegoż przedsiębiorstwa bardzo sprzyjającej 
jest każdego czasu do wydzierżawienia 
lat sześć.

2. Dom murowany
nyeh pokojach i 2 eh kucnniach, z kawał­
kiem gruntu , w Krynicy pod Morskiem 
Okiem, w miejsiu kąpielowem, blisko ła­
zienek , jest do sprzedania za cenę nader 
przystępną.

Na listy  ó p ła tn e  od p ow ia d a  b iu - 
» k om isow e I .. T a h a c zy ń sk ic g o  

w T a rn o w ie . 1379 2—3

1106 8—?

2ŚLDo sprzedania:
wycll koni, wszystko krwi 

orjentalnej. Bliższą wiadomość udzieli Ząrząd 
dóbr w Korszyłówce, poczta Bogdanówka. 3- '

Syrop z chiny i żelaza
P P .  O R I M A U Ł T  &  C .

a p t e k a r z y  w  P a r y ż u .
Jest to najsilniejszy środek toniczny, jaki 

posiada sztuka lekarska; wzmacnia wyczerpane 
organizmy i’ zasila krew zubożałą. Zalecany 
przez najznakomitszych lekarzy, skutkuje prze­
ciw bladaczce, wycieńczeniu, nieregularności 
perjodycznych odpływów, zapobiega tym gwał­
townym boleściom żołądka, którym kobiety 
zwłaszcza tak często podlegają. Przykłada śit 
do rozwoju organizmu młodych panienek,po­
budza apetyt, ułatwia trawienie, przepisuje 
się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału 
świeżość i jędrność naturalną.

Dostać można we Lwowie w składzie mat.

apt. pp. J Trauczyńskiego i W. Redyka. W 
Brodach w apt. p. Fraozos. W Rzeszowie w apt. 
p. Schaiter. W Warszawie w składach mat. apt. 
pp. J. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Lud 
Spiessa. 1046 11—oS

Główne Ajencje
w P r z e m y ś lu , J a r o s ła w iu , R z e ­
szo w ie , T a rn o w ie , K r a k o w ie  i in­
nych miastach, w dziale ubezpieczeń życiowych, 
gradowyah, ogniowych i innych gałęziach ban­
kowych i industryjnych , — są pod dobremi 
warunkami do obsadzenia.

Oferty przyjmuje i załatwia do 22. t. m 
jeneralny sekretarz J. K. Lew icki, Lwów 
uliea Teatralna 1. 16. 1481 3-

Poszukuje się praktycznego i racjo­
nalnie wykształconego

Ekonoma.
Bliżcza wiadomość w aptece Zyg. 

Ruckera we Lwowie. 1450 3 -3 ,

Ostrzeżenie.
Gdy do naszej wiadomości doszło, iż krążą 

weksle jakoby z naszym podpisem — przeti 
niniejszem publicznie oświadczamy, że zgótr 
żadnych weksli nie podpisywaliśmy, nikogo 
do wystawienia takowych nio umocowaliśmy 
i żadnych z tychże zobowiązań na siebie i ’ 
przyjmujemy. 1190 2—3

" ■ ‘ U ó w ,  15. lutego 1873.

Marga Baraniecka. 
Klaudja Dunin Kęplice.
Wen ant Jełowicki.

| Pastylki piersiowe jj
ZE SOKU GŁOW IASTEJ SAŁATY " 

I LAUROWYCH LIŚCI.
P P . © K IM A U J -T  A  t o  nip.
Są to wyborne cukierki złożone ze 

subetancyj znanych w medycynie y.e 
swych własności łagodzącycli i. nśmio- 
rzających skutecznie kaszle, rozjątrze­
nie w piersiach, katary uporczywe.

Cukierki te łącznie z Syropem’ nad- 
fosforanu wapna, używają się dla u 
śmierzenia mocnego kaszlu (połączonego 
z odpluwaniem i kokluszem).

Dostać można we Lwowie, w składzie 
®  materjałów aptecznych, w aptece p. Pio- 

ra Mikolasch i w aptekach pp.. Beisera 
i Rnckera; w Krakowie, w obydwu apt. 
pp. Józefa Trauczyńskiego i Wiktora Re­
dyka; w Brodach w apt. p. Franzos; w 
Rzeszowie w apt. p. Schaiter; w War- 

„  ssawie w składach mat. apt. pp. Mrozo- 
0 wskiego Ferd. Aug. Gallego i Ludwika 
^ Spiessa. 1047 11—28

Ogłoszenie
w przedmiocie upadkiem gro* 
żących pomników na cmen­

tarzach lwowskich.
Niektóre pomniki na cmentarzach 

skich, zaniedbane od lat wielu, grożą run
Ze względów bezpieczeństwu publicznego 

wzywa się niniejszem osoby, którym zależy na 
utrzymaniu tych pomników, ażeby je wyre- 
staurować kazali w ciągu lata 1873, gdyż 

upływem tego terminu pomniki niezrestau- 
rowane a upadkiem grożące, zostaną z urzędu 
rozebrane i uprzątnięte. 1454 3—3.

iadomości stron interesowanych wy­
łożone będą spisy pomników, do rozebrania 
przeznaczonych, począwszy od 1. marca b. 

cmentarzach w mieszkaniu grobąęzy.
Magistrat król. stoł. miasta 

L w ów  dnia 7. lutego 1873.

II Niedzielna . .
Dniestrzyk,

2| Gwoździec i . . i .Tasiemca 
SI Łopuszanka . . 
4| Holowecko . . 
5l Strzylki . . . .
6 Wiciów . . . .
7 llilicz ............
8| Lonina wielka 
91 Terszów . . . .

101 Wola koblańska 
111 Lenina mała 

Nanczółka .
13| Tysowica . .

PASTA i NVItOI’
Nafe p. Delangrenier w Paryżu

50 lekarzy szpitalów Paryzkich , 
profesorów fakultetu medycznego, po­
świadczyło skuteczność i wyższość tego 
lekarstwa nad wszystkie inne, dla wyle 
czenia katarów, grypy, zapalenia gardła 
' piersi, w Paryżu przy ulicy Richelieu 2f>. 

We L wo wi e  w aptece p. Mi ko l a s c h  
w cukierni p. Kosteckiego; w Brodach w apt. 

M. Kullak; w Warszawie w składach materjal. 
aptecznych pp. Gallego i Spiessa ; w Kijowi*' 
w składzie materjałów aptecznych pp. braci 
Marcińo.zyk. 1036 8—12

Wyprzedaż dóbr
l e ś n y c h .

Tanio do nabycia pojedyńczo albo razem |] 
w Galicji w bliskości kolei żelaznej przy ci 
skini trakcie i rzece Dniestr. ,

Bliższe wiadomości zasiągnąć można wSpa- (j 
sic  11 pełnomocnika Wgo jKonstantego B ie l-  ó 
[skiego — 2 mil od dworca kolej * żelaznej j  
C h jró w , *,2 mili od stacji pocztowej i tele- jj 
graficznej w Starem  m ieńcie. Pośrednicy « 

będą uwzględnieni. 1102 12—12

suche
dochody

A .  M a c z i i s k l e g o

wienia włosów

TYCIA& Z OKZECHOff
do h a i-w ie n ia  s iw y c h  w ło s ó w  
b l o n d ,  b r u n a t n o  lub c z a r n o , wyra-

| biany z zielonych łupin ! orzechów; zdrowiu 
i włosom najzupełniej nieszkodliwy, farbuje 
włosy w pięciu minutach pięknio i trwale, 
na h lo n t l ,  b r u n a t n o  lub c z a r n o , 
nie walając, ani skóry na głowie, ani bielizny. 
1 flakon wyciągu ■/. orzechów w sta 

nie płynnym : . . . .  3 złr.
1 słoik pomady oizmh iwoi 2 ,,
1 słoik olejku orzechowego 2 ,,
P  fl.UŹonu .. „ 1  „

Prawdziwe do nabycia w s k ł a d z i e
parfumoryj Msiczusldego

w Wiedniu, Karntnerstrasse 26 
we Lw ow ie, u W. Boezkowskiego 
kupca i we wszystkich handlach gu- 
lanter. i składach perfum.,, ląif, 4—6

W  gmachu Zakładu nar. 
lm ien. Ossolińskich we 

Lwowie na 1. piątrase od frontu, 
będą do najęcia na kilka lat od 
15. sierpnia r. b. lokalnośei stoso­
wne do umieszczenia b ió r , 
składające się z 7miu obszernych pokoi 
i 2ch przedpokoi (z 4ma osobnymi wy- 
chodami). Bliższa wiadomość w kanre- 
larji administracyjnej Zakładu. 1371 4 ?

Lwów d. 27. stycznia 1873.

’ o 11 a p r o s z k i  s e id l i ck i e .M Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędiy 
■HA rozmaiterni środkami domowemi pierwsze miejsce; co stwierdzają ze wszystkich 
krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia 1 dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, 
niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia nerek, nerwowym holu głowy, 
uderzenia krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji, skłonności do wymiotów i t. p.

C en a p u d e łk a  o ry g in aln eg o  w raz z p rzep isem  użycia  
k o sztu je  1 z łr . a . w.

Wó d k a  i r & n c a s k a  i s 6 1 .
wnętrziie i zewnętrzne zapalenia'; na rozmaite słabości; .

głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie, 
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t- p.

W  fla szk a c h  w raz z  p rzep isem  u życia  8 0  et. a . w.

tranowy z wątroby dorsza.
Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Nor­

wegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym.
Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skut­

kiem w słabościach piersiowych i płucowych, szkrofułach i słabościach Rachitis. Leczy 
najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyezne, również jak i chroniczne wyrzuty 
naskórne.

C en a 1 fla szk i w raz z  p rzep isem  u życia  1 z łr . a . w.

( W

We LWOWIE apt. Ą. Berliner, Z. Ruokera,
w Białej Reichart, apt.,
„  „  Keler, apt.,
„  „  J. Berger
„ Brzeianach Adalb. Kordecki, ap.,
” Brodach Ed. Liska ap.,

, E. Grńnnspann, ap.,
” ”  M. S. Francos,
” Chodorowie Z. J. Krynicki 
” Czerniowcach Karol de Chalbazam, ap., 
„ „  Brzozowski,
„ „ Ig. Schnireh,
„ Dobromilu A. Grotowski, ap,
„ Drohobyczu Kleczkowski,
„  Olinianaeh Hełm, apt.,
„ Husiatynie Teofil Burnatowicz,
„ jaworowie L. Lachowicz, ap.,
„  Kałuszu Buchalski,
„ „  Rzaczyński,
„ Kołomyj! Daw. Kramer,
„ Krakowie dr. Sawiczewski, ap.,
„  „  M. Jawornicki,

leina Wwa, K. Schubuth, F. W. Królikowski.
w Krakowie Józef Jahn,
„  „  Józef Trauczyński,
„ Limanowie Ant. Mttller, apt.,
„  Nowym Sączu Kosterkiewiczowa, wdowa 
„ Nowym Targu C. Laur,
„  Podgórzu S. Schletinger,
„  Przemyślu Gaidetichka,
„ „  E. Machalski,
„  Izeszowie J. Schaitter i sp.,
„ Ikolem W. Liebesmann,
„ tanisławowie Stecher-Sebenitz 
„ Stryju  K. Krzyżanowski,
„  iuczawie E. Botczat,

Tarnopolu A. Morawetz,
(< „  C. Buchelt,
„  Tarnowie W. T. A. Wielogórski,
„ Wadowicach F. Foltin,
„  Zaleszczykach J. Kodrębski,
_ Zbarażu N . SUssermann,
„  Złoczowie 0. Fadenhecht.

8 O 0 I k T Ć
FXtANCO-ADTRIGHIENNE

p o u r  l e s  a r t s  i n d u s t r i e l e s  
y iE N N E  I .  P la n k e u g a s s e  5 ,  » u  p r e m i e r  Y IIIN N E .

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’A ubusson et de 
Smyrnę, Veloutes et M oquettes. 

Rideauxtulles brodes, Cretonnes, Yelours, Repg delaine
couleurs antiąnes.

Specialitć de broderies et Applications artisti ques, Tapisscrics des (iobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers imitation m ir, papiers pcints. 

Cćramląucs pour panneaux et lamhris,
Faiences pour salles de bains et carrelage. 1099 14—26

Entr^e librę des magasins.
Oobór materyj na pokryoie mebli, dywany, firanki, roboty haozkowane I druoikowe.

Najściślejsza kupiecka rzetelność w połączeniu z gustownym smakiem.
I . P la n k c n g a sse  5 , n a pierw szem  p iąfr/.e .

BANK LWOWSKI
przyjmuje od dnia 1. lutego 1873 r.

W K Ł A D K I
począwszy od jednego złr* w. a. do
każdej wysokości na książeczki wkład­
kowe i oprocentowuje takowe po

6 ° |o  od sta.
Spłaty do wysokości złr. 100 bez wy­

powiedzenia . 1961 0 v
Wkładki i spłaty uskuteczniają się co­

dziennie w godzinach urzędowych, to jest: 
od 9tej do Iszej przed południem 

„ 3ciej „ 5tęj po południu.
Lw ów  dnia 31. stycznia 1873.

Dyrekcja.

§  M u r c z e  e p i l e p t y c z n e  (padaczkę)
leczy listewnie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych I>r. O . K I lI tso Ł . f l g P  

w B e r lin ie , Louisenstrassse 45. 1070 1 5 -?  B P f l
_ Obecnie przeszło tysiąc chorych pozostaje w lecze iu. W B

MA8AZYN BLAWATNY 1

ZT6MITNTA STEIf
naprzeciw hotelu Angielskiego, 1442 3 3, I

poleca s

Karzutki balowe, i
grenadyny i gazy, bareże i inne « 

materje na suknie, jjj
jukoteż: - 2

Dywany angielskie i różne I 
chodniki na lolicie.

Niezawodne 
w yleczenie

słabości płucowych
nik łońci e ia łn , osh ih ieuin  żo- 
łą ilk a i e ia ła , sk ro fu łó w , n ie- 

dokrew nońci i t. il.

koiidezowanego

stepowego mleka końskiego Iwanowa
“ prTuyrLrk,et«rr mMTczn#

7. opiiitówanioiu. Odśpry.ś«iaiV:yiii odstępuj« się odpowiedni rabat, Ct’’ “  pt’brMlem P»oztowem 1 zt. 611 
Ubs/orny opis togo irojlp. loczi.iczogo posyła na zadanie bezpłatnie.
hklady : w. Lwowie W apt. pod wijgierslcą korona ,T. I-ioposn, w Brodach w aptece Edw. Lis. 

rakawio w apt. Jozefa Jahna, w I rzemysln w handlu J. tiaideczki, w Bomoriauach w apt. Maaejskiego,
General-Depot fiir Oesterreicli-Ungarn und Deutschland, bei U li 8 -

M- Pappcnhełm Wien, IV. Margarethenstrasse 12.

Ekstrakt mięsny Towarzystwa Liebiga
35 FU AY-BENTOS (w poludn. im eryee).

N;tjwyższe wyszczególnienia na wystawach
yv Paryżu 1867, -  Hawrze 1868, — Ainsterdamie 1869, 

Moskwie 1872, — Lyonie 1872 i w Paryżu 1872.
Jedynie prawdziwy

f "
Skl:i.'l liiirtowuy u WrosfjnJPifSlW Towarzystwa 

JO S B F  Y O IO T  A  C o , W ie n , finiW soliwarzen Hund, Hohen Markt. No 1). 
K L O G E R  A  S O I I 5 . W ien  Scliofleii£jis*e \ r . I .

Dalej dostać można u Droguistów ; 1172 7—48
P E Z W L U T  A  8 Ii88, Droguisdeii, W ien ,
Ą A A B E  IIR I NIL Broguiisi, W ie n , B a c k crstraa se  No 1.
A . A  K . G i l l L L I i ,  W iesi. W ied eń , Ilauptatrastae No 1 .

Jfikntez -we wszystlfłMi większych aptebich, handlach kouzeni i delikatesów.

n f r m »KAROL A K BERCl<, Wiej, ̂ I. f o M  Nl 6-8.
ćo Lwowie W  nabycia u O. T. Wincklera, A. Wernera, P. Mikalasoha, Z. Ruckera. G. Mullings.

C. t min Mel
C. B a u m a n a  spadkobierców

w Wiedniu
uprasza szanownych odbiorców o łaskawe wcześue odnowiouie zleceń , po­
nieważ, jak wiadomo, podczas zbliżającej się pory jesiennej nawał pracy tylko 
powoli da się pokonać. Główny spis już wyszedł i służy każdemu żądającemu 
bezpłatnie franco. j420 2—2

PERFUMERYA W IK T O R Y A  
RIGAUD & C“

U L IC A  V IVI E N N F,, 8 , W  P A R Y Ż U  

D ostaw cy zabrew etow ani 
J. K . M . K R Ó L O W E J  H O L E N D E R S K I Ź 1  

i wielu innych panujących dworów

N OW OŚCI KAŻDĆJ PORY r o k u
Specjalni* zalecane osobom dbającym o wykwintną gotowalnia i przywieinjąeym 

wagę do wytwornych perfum.

P  WYTWORY z YLANGYI.ANG
Eitrait Unona odoratissima wytwór 

sprowadzony z Manilli i przygotowany 
speciainie w naszćj fabryce.

EXTRAIT d 'YLANGYI.ANG
U *OUQUKT DK MANILLE

ktdło ylangylang
Woda toaletowa tlangtlang

rOMADA YLANGYLANG 
OLIWA YLANGYLANG 
*IXATORY YLANGYLANG
EOUDRB DE RI* YLANGYLANG 
cold -ceeam  y langylang

WYWORY RÓŻNE
TOLUTINE p

Nowa woda toaletowa z kwiatów Algier- < i 
skicli i balsamu Tolu. : ą

M YDI O M IR \N D A  < i
Ze soków liliowego i głowiaslśj sałaty ła- < > 

godzące i urlciikntniaięcepowłwkęcielesnf. i  ►'
E X T R \ IP  D E  KANANGA V

Perfumy, do chustki donosa wytworzone 
prz(.’z (Ivsivlacyą Pirus Japonica.
EAU be FLEURS de LYS R IG AU D $

Bieli i udelikatnia płeć.
OLIWA i POMADA MIRANDA X
Przeciw wypadaniu włosów, pobudza < Z 

porost włosów nagłowie, nadając im tleli- ■ > 
karność, miękość i połysk.

Nabyć' można we Lwowie w układach perfum R. Schwarea, pp. K. Strzyźowsklego 
Jakóba Beisera; w Krakowie w aptece p. W. Redyk. 1038 6 12

Wydawca i właściciel Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej0 pod zarządem A. Skerla.


